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Wstęp  

 Ubiegłe stulecie nazwane zostało przez S. Castlesa i M.J. Millera „wiekiem 

migracji”1. Jeśli nawet określenie to wydaje się wyolbrzymione, procesy migracyjne są 

współcześnie bardzo istotnym czynnikiem przemian, zarówno społecznych, 

kulturowych, ekonomicznych jak i tożsamościowych. Szczególnie znamiennym typem 

migracji, jeśli chodzi o przemiany kulturowe i tożsamościowe, są migracje do krajów 

jednorodnych etnicznie bądź religijne. Kontekst obcości oraz inności, tak fizycznej jak i 

kulturowej, wpływa zarówno na kontakty społeczne, a także samopostrzeganie zarówno  

autochtonicznych mieszkańców jak i imigrantów.     

 Jedną z najbardziej widocznych społeczności imigranckich w Polsce, 

a jednocześnie jedną z najmniej licznych, są zdecydowanie imigranci z krajów 

afrykańskich. Afrykanie, nazwani przez Marcina Ząbka „nową mniejszością 

imigrancką”2, na szerszą skalę zaczęli przyjeżdżać do Polski dopiero w latach 

sześćdziesiątych XX wieku. Początkowo były to osoby, które po otrzymaniu 

stypendiów od polskiego rządu studiowały na polskich uczelniach, jednak 

w większości, po ukończeniu studiów, wracały do swoich krajów pochodzenia3. Po roku 

1989 zmienił się charakter migracji, wzrosła liczba cudzoziemców przyjeżdżających do 

Polski oraz, jak pisze Ewa Nowicka „pojawiło się też nowe, bardzo istotne zjawisko 

społeczne: migracje z założeniem osiedlenia się w Polsce.”4 Również dla Afrykanów 

Polska stała się krajem imigracji docelowej, a przebywający już na terenie 

Rzeczpospolitej Polskiej rozpoczęli starania o zalegalizowanie swojego pobytu na czas 

określony lub o przyznanie statusu uchodźcy5. Według Narodowego Spisu 

Powszechnego z 2002 roku w Polsce zamieszkiwało na stałe 2801 osób urodzonych 

w krajach afrykańskich, z czego polskie obywatelstwo posiadało 1514 osób6. Dane 

Urzędu do Spraw Cudzoziemców z dnia 31.12.2010, obywateli krajów afrykańskich 
                                                
1 Por. S. Castles, M.J. Miller, The Age of Migration: International Population Movements in the 

Modern World. Houndmills: Macmillan, Nowy Jork 1993 
2 M. Ząbek, Biali i Czarni. Postawy Polaków wobec Afryki i Afrykanów. Wydawnictwo DiG, Warszawa 

2007, s. 9 
3 Tamże, s. 40 
4 E. Nowicka, Podwójna tożsamość. Dzieci małżeństw mieszanych. [w:] Wokół tożsamości: teorie 

wymiary ekspresje, pod red. I. Borowik, K. Leszczyńska, Wydawnictwo NOMOS, Kraków 2008,  
       s. 104  
5 M. Ząbek, Biali i Czarni. Postawy Polaków wobec Afryki i Afrykanów. Wydawnictwo DiG, Warszawa 

2007, s. 41 
6 Dane: Narodowy Spis Powszechny 2002, http://www.stat.gov.pl  



 

posiadających ważne karty pobytu określają na 5308 osób, gdy wszystkich 

cudzoziemców o tym statusie zarejestrowanych było w Polsce 97 0807.  

 Mimo tej stosunkowo niewielkiej liczby, Afrykanie są mniejszością widoczną 

i wyróżniającą się ze względu na kolor skóry. Imigrant afrykański zawsze będzie 

wizualnie rozpoznawalny, bez względu na posiadane obywatelstwo czy stopień 

władania językiem polskim.  

 W niniejszej pracy poruszam problem strategii tożsamościowych imigrantów 

afrykańskich przy jednoczesnej refleksji nad pojęciem afrykańskiej tożsamości. 

Zainteresowało mnie, w jaki sposób Afrykanie, tak wizualnie „inni” i wyróżniający się 

w polskim społeczeństwie, odnajdują się w sytuacji emigracji oraz jak doświadczenie 

międzykulturowe wpływa na konstruowanie ich tożsamości. Zajęłam się migracją 

dobrowolną, to znaczy osobami, które urodziły się w krajach afrykańskich, do Polski 

przyjechały z własnej woli i zdecydowały się w niej pozostać na stałe (bądź deklarują 

taką chęć). Są to osoby, które doświadczyły „dłuższego kontaktu kulturowego” 

odwołując się do typologii Ewy Nowickiej i Teresy Halik8, to znaczy przebywają 

w Polsce co najmniej kilka lat i nie mają intencji szybkiego wyjazdu.  

 Elżbieta Budakowska zaznacza, iż „Imigracja powoduje przerwanie ciągłości 

tożsamości. Podstawowe wartości konstytuujące tożsamość kulturową i narodową w 

warunkach imigracji ulegają przeobrażeniom.”9 Zajęłam się strategiami 

tożsamościowymi imigrantów, tym jak radzą sobie w nowej sytuacji, w jaki sposób 

odwołują się do kultury własnej, internalizują kulturę zastaną w kraju migracji i jak się 

samookreślają. 

 Używając metodologii teorii ugruntowanej przeprowadziłam i przeanalizowałam 

13 wywiadów pogłębionych z osobami pochodzenia afrykańskiego zamieszkałymi w 

Polsce. Analizowałam również portale internetowe zrzeszające Afrykanów oraz 

rozmawiałam z osobami pracującymi w fundacjach oraz naukowo zajmującymi się 

imigrantami afrykańskimi. Głównym przedmiotem mojej analizy były jednak wywiady.  

 W pierwszym rozdziale mojej pracy przedstawiam założenia metodologiczne. 

                                                
7 Dane: Urząd do Spraw Cudzoziemców, http://www.udsc.gov.pl 
8 E. Nowicka, T. Halik, Wietnamczycy w Polsce. Integracja czy izolacja?, Nowy Dziennik Sp. z o.o. 

i Instytut Orientalistyczny, Wydział Neofilologii UW, Warszawa 2002. s. 10  
9 E. Budakowska, Współczesne migracje a nowe wyzwania wobec identyfikacji narodowo-kulturowej. 

[w]: Tożsamość bez granic. Współczesne wyzwania, Wydawnictwo Uniwersytetu Warszawskiego, 
Warszawa 2005, s. 49 



 

Uzasadniam wybór teorii ugruntowanej, prezentuję pytania badawcze, technikę 

zbierania danych oraz charakterystykę respondentów. Kolejna część jest prezentacją 

ram teoretycznych, czyli koncepcji dotyczących tożsamości, użytecznych w analizie 

moich wyników. Rozdział trzeci jest rysem społeczno-historycznym. Przedstawiam 

w nim pokrótce procesy społeczne na kontynencie afrykańskim mające wpływ na 

kształtowanie tożsamości zarówno jednostkowych jak i zbiorowych oraz opisuję 

charakter migracji Afrykanów do Polski od pierwszych wzmianek aż do chwili obecnej. 

Czwarty rozdział jest analizą zebranego przeze mnie materiału empirycznego oraz 

próbą stworzenia koncepcji afrykańskiej tożsamości w warunkach migracji. W 

zakończeniu dokonuję  podsumowania oraz sygnalizuję kolejne warte zbadania aspekty, 

które nasunęły się w trakcie moich badań. 



 

1. Teoria ugruntowana  

1.1. Czym jest teoria ugruntowana? Ujęcie według Kathy Charmaz. 

 Metodologia teorii ugruntowanej, polega na na budowaniu teorii średniego 

zasięgu w oparciu o systematycznie zbierane dane empiryczne10. Podstawy tej metodologii 

powstały dzięki współpracy Barney'a Glasera i Anselma L. Straussa w latach 

sześćdziesiątych XX wieku. Teoria ugruntowana opisana została przez wyżej 

wymienionych autorów w książce „Odkrywanie teorii ugruntowanej. Strategie badania 

jakościowego” w 1967 roku (w Polsce wydanej w roku 2009), a rozwijana była dalej 

osobno przez samych Glasera i Straussa w latach siedemdziesiątych, Straussa i J. Corbina 

oraz m.in. B. Turnera11. W odróżnieniu od klasycznych teorii, budowanych metodą 

logicznie dedukcyjną w oparciu o wcześniej przyjęte hipotezy lub aksjomaty12, teorię 

ugruntowaną tworzy się podczas badań i zbierania danych empirycznych. Najważniejsze 

jej elementy, czyli kategorie, ich własności oraz hipotezy są zarówno budowane jak i 

modyfikowane oraz weryfikowane w trakcie badań. Proces prekonceptualizacji zostaje 

zawężony do absolutnego minimum, badacz koncentruje się na zbieraniu danych i ich 

szczegółowym, używając określenia Clifforda Geertza, „gęstym” opisie. Dopiero po 

zebraniu pewnej ilości materiału empirycznego może tworzyć kody i kategorie 

analityczne, nieustannie dokonując porównań zebranych danych13. 

 Novum wprowadzonym przez Kathy Charmaz jest podejście konstruktywistyczne. 

Charmaz, wychodząc z teoretycznej perspektywy interakcjonizmu społecznego, „włącza” 

badacza w dane. Przeciwstawia się koncepcji Glasera i Straussa o odkrywaniu teorii 

w oderwaniu od badacza-obserwatora14.  Dane są konstruowane, badacz jest więc 

wewnątrz, w świecie danych. “Naukowcy są (...)częścią świata, który badają. (...) 

Konstruują swoje teorie ugruntowane poprzez przeszłe i teraźniejsze zaangażowanie oraz 

                                                
10 Por. B. Glaser, A. L. Strauss,  Odkrywanie teorii ugruntowanej. Strategie badania jakościowego. 

Wydawnictwo NOMOS, Kraków 2009  
11 Por. K. Konecki, Studia z metodologii badań jakościowych. Teoria ugruntowana. PWN, 

Warszawa 2000 
12 Por. Tamże 
13 K. Charmaz, Teoria ugruntowana. Praktyczny przewodnik po analizie jakościowej. PWN, Warszawa 

2009, s. 12 
14 Tamże, s. 18 



 

interakcje z ludźmi (...).”15 

 Proces badawczy w metodologii teorii ugruntowanej rozpoczyna się od 

gromadzenia bogatych danych jakościowych. Bogate dane są danymi szczegółowymi, 

skoncentrowanymi i pełnymi, odsłaniającymi poglądy uczestników, ich uczucia, 

intencje, działania, konteksty i struktury życia codziennego16. W ciągu całego procesu 

zbierania danych badacz jednocześnie kieruje, zarządza i usprawnia proces badawczy, 

a już od pierwszego zebranego materiału empirycznego, dokonuje porównań 

i oryginalnej analizy17. Kolejnym etapem procesu badawczego jest kodowanie wstępne, 

czyli kodowanie oraz przypisanie kategorii wszystkim najmniejszym jednostkom 

danych. Od badacza zależy czy zastosuje kodowanie słowo po słowie, wiersz po 

wierszu, czy wydarzenie po wydarzeniu, jednak niezależnie od tego bardzo istotne jest 

ciągłe porównywanie kodów w celu ustalenia analitycznych różnic18. Następny krok to 

kodowanie skoncentrowane, czyli syntezowanie i wyjaśnianie większych segmentów 

danych. Wymaga to podjęcia decyzji o tym, które kody wstępne mają największe 

analityczne znaczenie19. Krokiem między zbieraniem danych, a sporządzaniem prac 

naukowych jest, według Charmaz, pisanie not. Noty, spisywane podczas całego procesu 

badawczego, to analityczne notatki, myśli badacza. Noty angażują badacza w analizę 

i dzięki temu „może przenieść swoje idee na wyższy poziom abstrakcji.”20 W następnym 

etapie, nazwanym przez Charmaz teoretycznym pobieraniem próbek, następuje 

pobranie próbek empirycznych „(...) w celu generowania teorii, po czym analityk zbiera, 

koduje i analizuje swoje dane i decyduje jakie dane zbierać następnie i gdzie je znaleźć by 

opracowywać teorię w miarę jak się ona wyłania. Proces zbierania danych jest 

kontrolowany przez wyłaniającą się teorię, czy to rzeczową czy formalną.”21 Przegląd 

literatury Charmaz zaleca wykonać dopiero po przeprowadzeniu niezależnej analizy. 

 Podstawy tej metody procesu badawczego tworzą dane, a ich analiza generuje 

konstruowane przez badacza koncepcje22. Teoria ugruntowana pozwala na zebranie 

                                                
15 K. Charmaz, Teoria ugruntowana. Praktyczny przewodnik po analizie jakościowej. PWN, Warszawa 

2009, s. 18 
16 Tamże, s. 23-33 
17 Tamże, s. 8 
18 Tamże, s. 65-79 
19 Tamże, s. 79 
20 Tamże, s. 97 
21 K. Konecki, Studia z metodologii badań jakościowych. Teoria ugruntowana. PWN, Warszawa 2000 
22 K. Charmaz, Teoria ugruntowana. Praktyczny przewodnik po analizie jakościowej. PWN, Warszawa 

2009, s.8 



 

bardzo bogatych danych empirycznych, których analiza może skierować się w różne 

strony i posłużyć niejednej pracy naukowej. Jednocześnie, gdy zaistnieją w zebranych 

już danych pytania czy luki, można do badań powrócić dokonując ponownych 

obserwacji, wywiadów czy analiz tekstów. Podkreślił to również Konecki zaznaczając, 

iż “Możliwość "odniesienia" teorii do innych obszarów formalnych lub rzeczowych jest 

istotną cechą teorii ugruntowanej.”23  

1.2. Dlaczego teoria ugruntowana? Cel pracy. Pytania badawcze. 

 Problemem badawczym mojej pracy jest identyfikacja strategii 

tożsamościowych imigrantów afrykańskich w Polsce. Aby określić jakie strategie 

tożsamościowe przyjmują Afrykanie mieszkający w Polsce, przeanalizowałam zebrany 

materiał empiryczny w postaci wywiadów pogłębionych, pod kątem kształtowania się 

strategii tożsamościowych w czasie biegu życia moich respondentów, z naciskiem na 

wydarzenia, które na owe kształtowanie wpłynęły. Poza tym, zwracałam uwagę na to, 

do czego odwołują się imigranci afrykańscy podczas samookreślania, do jakich 

zasobów oraz kapitału kulturowego. Zgodnie z założeniem, iż “Teoria ugruntowana 

byłaby więc ukazaniem jakiegoś procesu tj. jego stadiów i warunków pojawienia się tych 

stadiów.”24, dążyłam do ukazania procesu kształtowania się strategii tożsamościowych. 

Interesowała mnie również skuteczność obranych strategii tożsamościowych rozumiana 

jako poczucie integralności i radzenie sobie w sytuacjach trudnych i kryzysowych przez 

respondentów. Jako sytuacje trudne i kryzysowe rozumiem wszelkie negatywne skutki 

kontaktu kulturowego i bycia „innym”, zarówno te instytucjonalne jak i dotyczące 

kwestii osobistych.   

 Poniżej przedstawiam szczegółowe pytania badawcze:  

1. Jak samookreślają się imigranci afrykańscy? 

 Do jakich kategorii imigranci afrykańscy odwołują się podczas 

samookreślania?  

 Jak definiują kategorie, do których się odwołują? 

 W jaki sposób konstruują swoją tożsamość etniczną, narodową, osobistą? 
                                                
23 Por. K. Konecki, Studia z metodologii badań jakościowych. Teoria ugruntowana. PWN, Warszawa 

2000 
24 Por. Tamże 



 

 

2. Jak zmieniają się strategie tożsamościowe w trakcie biegu życia? 

 Jakie wydarzenia i dlaczego powodują zmianę strategii 

tożsamościowych?  

 Jak zmieniają się kategorie, do których odwołują się imigranci 

afrykańscy? 

 

3. Jak skuteczne są obrane strategie tożsamościowe w sytuacjach trudnych? 

 Jakie sytuacje są sytuacjami trudnymi? 

 W jaki sposób strategie tożsamościowe są modyfikowane? 

 

 Jako metodę badawczą wybrałam teorię ugruntowaną, chcąc uniknąć zakładania 

wstępnych hipotez na temat strategii tożsamościowych przyjmowanych przez 

imigrantów afrykańskich. Badacz nigdy nie jest obiektywny, a w przypadku badania 

obcej kultury i na dodatek występowania z pozycji przedstawicielki kultury zastanej, 

zawsze istnieje obawa stereotypizacji i wstępnych założeń. Dlatego zdecydowałam się 

oprzeć na koncepcji konstruktywistycznej teorii ugruntowanej, by wraz z badanymi 

„odkryć” i zdefiniować strategie tożsamościowe. Dzięki takiemu podejściu, zebrałam 

materiał empiryczny, pozwalający kierować moje zainteresowania naukowe w strony, 

o których wcześniej nie pomyślałam. Konecki podkreśla tę właśnie właściwość teorii 

ugruntowanej : „Metodologia ta poprzez swoją elastyczność umożliwia zatem utrzymanie 

w trakcie badań tzw. ‘kontekstu odkrycia’ (serendipity), tj. dzięki jej procedurom 

posiadamy zdolność poszukiwania i odkrywania zjawisk, których na początku badań nie 

szukaliśmy.”25  

1.3. Charakterystyka respondentów.  

 W moich badaniach uczestniczyły osoby urodzone w Afryce, których rodzice 

pochodzą z krajów afrykańskich. Moi respondenci dobrowolnie przyjechali do Polski, 

mieszkają w niej co najmniej dwa lata i zdecydowali się zostać na stałe lub deklarują 

                                                
25 Por. K. Konecki, Studia z metodologii badań jakościowych. Teoria ugruntowana. PWN, Warszawa 

2000 



 

taką chęć. Wybrałam taką grupę badanych z trzech głównych względów. Po pierwsze, 

na temat uchodźców afrykańskich czy mówiąc ogólniej osób, które dostały się na 

terytorium Polski nie z własnej woli, wiele badań prowadził dr hab. Maciej Ząbek26. Po 

drugie, chciałam wybrać osoby, dla których Polska jest krajem docelowym, gdyż 

perspektywa jedynie krótkotrwałego pobytu w kraju tak odmiennym kulturowo (np. 

przy perspektywie dalszego mieszkania w Wielkiej Brytanii lub Francji), według mnie 

implikowałaby zupełnie inne strategie tożsamościowe. Po trzecie, okoliczność, że osoby 

mieszkały dużą część życia w określonej kulturze i co najmniej kilka lat w całkowicie 

odmiennej oraz fakt, iż są to ludzie wykształceni (gdyż właśnie ze studiami wiązała się 

dobrowolność przyjazdu do Polski), powodowały wysoki stopień samorefleksyjności.  

W poniższej tabelce prezentuję listę wykorzystanych w mojej pracy wywiadów: 

 
L.p. Płeć Wiek Kraj 

pochodzenia 
Miasto Długość pobytu 

w Polsce (w 
latach) 

R1 M 45 Madagaskar Raszyn 29 
R2 M 35 Zimbabwe Warszawa 2 
R3 M - Tanzania Warszawa 12 
R4 M 22 Gambia Warszawa 3 
R5 M 46 Ghana Piaseczno 21 
R6 M 33 Kenia Warszawa 5 
R7 K 24 Angola Warszawa 4 
R8 M 27 Kenia Warszawa 5 
R9 M 30 Nigeria Katowice 5 
R10 M 45 Kenia Warszawa 13 
R11 M 52 Somalia Warszawa 21 
R12 K -  Nigeria Kraków 16 
R13 M 56 Etiopia Warszawa 36 

       Tab.1 Charakterystyka respondentów 
      

                                                
26 Wśród prac traktujących o imigrantach afrykańskich w Polsce, w które zaangażowany był dr hab. 

Maciej Ząbek wymienić należy między innymi „Między piekłem a rajem. Problemy adaptacji 
kulturowej uchodźców i imigrantów w Polsce”, Warszawa 2002; „Biali i Czarni. Postawy Polaków 
wobec Afryki i Afrykanów”, Warszawa 2007; „Uchodźcy w Polsce – próba spojrzenia 
antropologicznego”, Warszawa 2008. Poza tym, pod kierunkiem dr hab. Macieja Ząbka zostały 
przeprowadzone badania dotyczące uchodźców afrykańskich, podczas których studenci 
przeprowadzali wywiady jakościowe z uchodźcami dotyczące kwestii zarówno instytucjonalnych jak 
i tożsamościowych. Badania zostały opublikowane m.in. w czasopiśmie Afryka.  



 

  Respondentów znajdywałam w trojaki sposób. Po pierwsze, uczestniczyłam 

w wydarzeniach kulturalnych promujących kulturę afrykańską, na których obecni byli 

mieszkający w Polsce imigranci i tam osobiście podchodziłam do Afrykanów 

przedstawiając się i mówiąc pokrótce o mojej pracy. Po drugie, zwróciłam się o pomoc 

do kilku fundacji zajmujących się cudzoziemcami (lub konkretnie Afrykanami) 

w Polsce, z prośbą o rozesłanie e-maila z informacją na temat mojej pracy i danymi 

kontaktowymi. Zostawiałam również wiadomości na forach internetowych. W tym 

miejscu dodam, iż fora internetowe dotyczące imigrantów afrykańskich istnieją, ale są 

prawie w ogóle nieużywane, co można zaobserwować śledząc daty wpisów. Tą drogą 

nie udało mi znaleźć ani jednej osoby. Trzecią metodą była metoda kuli śnieżnej. 

Prosiłam zarówno moich znajomych Polaków jak i respondentów, by przekazali 

informację o mojej pracy i poszukiwaniach respondentów swoim znajomym. 

     W tym miejscu warto wspomnieć o trudnościach metodologicznych. 

Rozpoczynając badania obawiałam się, iż fakt, że moi respondenci pochodzą z różnych 

krajów spowoduje zbytnie uogólnienie wyników moich badań. Jak pisze Maciej Ząbek 

„(…) krajów afrykańskich prawie się nie zauważa, dokonując zazwyczaj tej nadmiernej 

generalizacji, którą przypisuje się stereotypom. Tak np. zamiast mówić o stosunkach 

Polski z Nigerią czy Angolą, mówi się częściej tylko o stosunkach polsko-

afrykańskich”27. Jednak już po pierwszych kilku wywiadach zorientowałam się, iż 

narodowość badanych nie ma związku z moimi pytaniami badawczymi. Kwestia ta nie 

odgrywała tak wielkiego znaczenia, zdecydowanie na pierwszy plan wysuwały się inne 

czynniki, takie jak odmienny kolor skóry czy tożsamość plemienna, co dotyczyło moich 

respondentów bez względu na narodowość.   

 Problemem z którym boryka się każdy przeprowadzający badania jakościowe, 

szczególnie techniką wywiadów pogłębionych, jest fakt, iż „dociera się jedynie do 

opinii, które chcą i mogą (...) przedstawić w swoim przekonaniu badani”28. Jednak 

wyszłam z założenia, za Antoniną Kłoskowską, iż „Intensywnie badane, ale nieliczne 

przypadki nie są naturalnie reprezentatywne w statystycznym sensie (…) ale są 

reprezentacyjne (…) dla kultury swojego narodu.”29 

                                                
27 M. Ząbek, Biali i Czarni. Postawy Polaków wobec Afryki i Afrykanów. Wydawnictwo DiG, Warszawa 

2007, s. 10 
28 E. Nowicka, T. Halik, Wietnamczycy w Polsce. Integracja czy izolacja?, Nowy Dziennik Sp. z o.o. 

i Instytut Orientalistyczny, Wydział Neofilologii UW, Warszawa 2002. s. 29 
29 A. Kłoskowska, Stereotypy a rzeczywistość narodowej identyfikacji i przyswojenia kultury, „Kultura 



 

      Kolejną z trudności było to, że dwójka moich respondentów nie zgodziła się na 

nagrywanie wywiadu. Jeden z nich po kilku pytaniach wstępnych poprosił o wyłączenie 

dyktafonu. Zgodził się odpowiedzieć na moje pytania pod warunkiem, że będę notować, 

jednocześnie odsyłając mnie do pracy zbiorowej, w której znajduje się rozdział 

poświęcony jego wspomnieniom z dzieciństwa i początkowych latach pobytu w Polsce. 

Inny z Afrykanów, do którego dotarłam, odmówił wywiadu z powodu złych 

doświadczeń z dziennikarką, która bez jego zgody opublikowała w prasie rozmowę 

z nim.  

 Kolejnym aspektem jest znakomita przewaga mężczyzn, udało mi się 

przeprowadzić wywiad tylko z dwoma kobietami. Sami respondenci mówili mi jednak, 

że to „normalne”, że kobiety mniej podróżują i sami też znają bardzo niewiele 

imigrantek afrykańskich.  

1.4. Techniki zbierania danych. Indywidualne Wywiady Pogłębione. 

 Przeprowadziłam 13 wywiadów pogłębionych z imigrantami afrykańskimi. 

Wywiady przeprowadzałam w języku polskim oraz angielskim. Przy prowadzeniu 

wywiadów kierowałam się wskazówkami Kathy Charmaz w zakresie przykładowych 

pytań dotyczących życiowych zmian30.  Korzystałam również z metody linii życia 

stosowanej w badaniach narracyjnych. Prosiłam respondentów o narysowanie linii, 

której początek symbolizuje dzień urodzenia, a koniec chwilę obecną, a następnie 

zaznaczenie na niej przełomowych i istotnych dla respondentów momentów w ich 

życiu. Na podstawie tego rysunku starałam się zachęcić respondenta do zbudowania 

narracji. Respondenci mieli do dyspozycji różnokolorowe flamastry, często zaznaczając 

poszczególne etapy życia różnymi kolorami, co również było bardzo znamiennym 

faktem. Podczas narracji respondentów, gdy kończyli mówić o danym etapie swojego 

życia prosiłam, by sięgnęli pamięcią wstecz i określili, co było w owym momencie dla 

nich najważniejsze i jakie mieli wtedy plany na przyszłość. Pod koniec wywiadu 

stosowałam techniki projekcyjne. Najpierw był to krótki test zdań niedokończonych. 

Zadawałam kolejno pytania prosząc o podanie skojarzenia do słów:  Afryka; nazwa 
                                                                                                                                          

i Społeczeństwo”, XXXVII, nr 4, 1993, s. 50 
30 K. Charmaz, Teoria ugruntowana. Praktyczny przewodnik po analizie jakościowej. PWN, Warszawa 

2009, s. 44-51 



 

kraju pochodzenia respondenta; Polska; język polski; nazwa języka ojczystego 

respondenta; nazwa języka oficjalnego w kraju respondenta; nazwa plemienia, z którego 

pochodzi respondent. Na zakończenie prosiłam respondentów o napisanie na środku 

kartki papieru swojego imienia, a następnie narysowaniu od niego promienistych kresek 

i napisaniu na ich końcu rzeczy, osób lub emocji, które obecnie są dla nich 

najistotniejsze. John i Lyn Lofland sugerują, aby badacz przeprowadzał wywiad 

jakościowy jako „niekompetentny w społecznie akceptowanym stopniu”31.  

W ten sposób, badacz miałby nakłonić badanych do pomocy w zrozumieniu sytuacji, czyli 

spowodować szersze i bardziej precyzyjne wypowiedzi. Uważam, że ta uwaga jest 

szczególnie cenna w odniesieniu do teorii ugruntowanej. Podczas wywiadów starałam się 

korzystać z tej sugestii, zadając szczegółowe pytania i prosząc respondentów 

o wytłumaczenie pewnych zjawisk. Powodowało to większą refleksyjność badanych, 

a często wyjaśnienie mi czegoś na przykład przy pomocy metafor. Przykład ten 

uwidacznia słuszność podejścia konstruktywistycznego, badacz sam wpływa i niejako 

tworzy zbierane przez siebie dane. 

  Stosując się do uwagi Koneckiego, iż “Metodologia  teorii ugruntowanej nie 

ogranicza się do zbierania jednego rodzaju danych. Analityk może skorzystać z różnego 

rodzaju materiałów, np. danych z obserwacji, wywiadów, dokumentów, opublikowanych 

‘analiz przypadku’, itp., nie wyłączając danych statystycznych.”32, poza wywiadami 

z Afrykanami, zbierałam dane empiryczne również innymi sposobami. 

Przeprowadziłam rozmowy, nie zawsze w formie wywiadów, z pracownikiem Forum 

Polsko-Kenijskiego, z prezes Polskiego Towarzystwa Afrykanistycznego –  

dr Małgorzatą Szupejko oraz z prof. dr hab. Niną Pawlak z Wydziału Orientalistycznego 

Uniwersytetu Warszawskiego. Spotkałam się również z prezesem Fundacji dla Somalii, 

który nie miał czasu na pełny wywiad, ale uzyskałam od niego wiele cennych 

informacji. Oprócz tego analizowałam stronę internetową Fundacji Afryka Inaczej33, na 

której znajdują się komentarze i artykuły Afrykanów mieszkających w Polsce dotyczące 

bieżących wydarzeń w Polsce i w Afryce. 

                                                
31 E. Babbie, Badania społeczne w praktyce, Wydawnictwo Naukowe PWN Warszawa 2007 s. 327 
32 K. Konecki, Studia z metodologii badań jakościowych. Teoria ugruntowana, Wydawnictwo Naukowe 

PWN, Warszawa 2000 
33 Strona internetowa: http://www.afryka.org 



 

1.5. Analiza zebranych danych. 

 Zebrany przeze mnie materiał badawczy analizowałam przy pomocy programu 

Max QDA stosując się do wskazówek analizy teorii ugruntowanej. Kodowałam przy 

pomocy rzeczowników odczasownikowych kierując się wskazówkami Kathy Charmaz, 

która stwierdza, iż pomaga to w odkrywaniu procesów oraz trzymaniu się danych34. 

Kodowania danych dokonywałam możliwie jak najszybciej, tworząc proste i dokładne 

kody oraz porównując je między sobą. Stosowałam kodowanie wydarzenie po 

wydarzeniu, a w niektórych przypadkach wiersz po wierszu by spojrzeć na dane 

w sposób krytyczny35. Kolejnym krokiem w analizie było porównywanie danych, które 

istotne jest na każdym poziomie pracy analitycznej36. Porównywałam ważne 

wydarzenia w życiu respondentów w różnych wywiadach, jak również ich wypowiedzi 

w obrębie tych samych wywiadów. Dzięki zastosowaniu testu zdań niedokończonych 

mogłam z łatwością porównać skojarzenia respondentów dotyczące ich krajów 

pochodzenia, języków jakimi się posługują oraz krajów byłych kolonizatorów. W kilku 

przypadkach udało mi się również zastosować porównywanie sekwencyjne, to znaczy 

porównywanie danych z wywiadów przeprowadzonych z tą samą osobą w różnym 

czasie. Powtórną możliwość zebrania danych miałam dzięki respondentom R1, R5 oraz 

R6. Respondent R1 zainteresował się moją pracą badawczą i pozostawał ze mną 

w kontakcie telefonicznym z chęcią udzielając odpowiedzi na dodatkowe pytania, 

natomiast z respondentami R5 oraz R6 pozostałam w kontakcie poprzez e-mail oraz 

portal społecznościowy Facebook.  

 Po kodowaniu wstępnym podzieliłam kody na kategorie mając na względzie 

moje pytania badawcze, ale jednocześnie zachowując otwartość na wszelkie nowe 

i nieprzewidziane aspekty, które zauważyłam podczas analizy. Kategoriami centralnymi 

w mojej analizie były pojęcia tożsamości: etnicznej, narodowej oraz „osobistej”. Tej 

ostatniej kategorii nadałam roboczą nazwę „osobistej”, gdyż dotyczyła tożsamości 

jednostkowej respondentów, gdzie odnosili się oni do swojego osobistego 

doświadczenia międzykulturowego tworząc swoje własne definicje oraz punkty 

                                                
34 K. Charmaz, Teoria ugruntowana. Praktyczny przewodnik po analizie jakościowej. PWN, Warszawa 

2009, s. 68 
35 Tamże, s. 71 
36 Tamże, s. 74 



 

odniesienia. W kolejnych krokach mojej analizy, gdy porównywałam moje własne 

wyniki z ramami teoretycznymi, zauważyłam, iż pewne elementy można porównać do 

koncepcji tożsamości międzykulturowych oraz hybrydalnych. Pozostawiłam jednak 

moją nazwę roboczą. Kategoriami łączącymi były kody dotyczące momentów 

przełomowych w życiu respondentów, spraw priorytetowych w poszczególnych 

momentach ich życia oraz definicje respondentów z testu zdań niedokończonych. 

W końcowej fazie mojej pracy analizowałam takie kategorie jak: dzieciństwo i rodzina, 

edukacja, momenty przełomowe, tożsamość etniczna, tożsamość narodowa, stosunek do 

byłych metropolii kolonialnych, języki, określenia Afrykanów, integracja, tożsamość 

osobista. Zwracałam uwagę na związki przyczynowo-skutkowe między wydarzeniami, 

procesy oraz płynność kodów między kategoriami. Następnie, na podstawie analizy 

wyżej wymienionych kategorii, podjęłam próbę stworzenia koncepcji afrykańskiej 

tożsamości na podstawie strategii tożsamościowych przyjmowanych przez imigrantów 

afrykańskich. 

  



 

2. Ramy teoretyczne. Koncepcje tożsamości 

 Badając imigrantów afrykańskich, osoby doświadczające znaczącej zmiany 

kulturowej w ciągu swojego życia, koncepcje tożsamości wydają się niezbędne by 

zidentyfikować oraz zrozumieć zjawiska w obrębie zarówno jednostkowych aktorów 

społecznych jak i zbiorowości. Trafnie ujął to Robert Szwed zaznaczając, iż „Choć 

tożsamość jako produkt reifikacji jest konstruktem, to jest on niezwykle użyteczny. 

Wzbogaca wiedzę o jednostce i zbiorowości, pozwala bowiem dostrzec różne wymiary 

ich funkcjonowania, sposoby definiowania, trwałość i zmienność elementów 

identyfikacji, identyczność i różnice w określaniu siebie i innych.”37 
 Zanim przedstawię analizę i wnioski z badań własnych, prezentuję ramy 

teoretyczne użyteczne w tworzeniu mojej własnej teorii ugruntowanej dotyczącej 

strategii tożsamościowych imigrantów afrykańskich w Polsce. Zgodnie z metodologią 

teorii ugruntowanej dokładny przegląd tych koncepcji dokonałam dopiero po zrobieniu 

badań oraz analizie kategorii. Najpierw opiszę rozwój pojęcia tożsamości w naukach 

społecznych. Następnie przedstawię podejście, na którym opieram się w mojej analizie, 

czyli tożsamości jako konstruktu kładąc nacisk na narracyjną koncepcję tożsamości. 

Ostatnią częścią tego rozdziału  będzie nakreślenie definicji tożsamości kulturowej oraz 

wielokulturowej. 

2.1. Pojęcie tożsamości w naukach społecznych.  

 Kategoria tożsamości jest tematem wyjątkowo interdyscyplinarnym, na dodatek 

używanym nie tylko w dyskursie naukowym, ale obecnym również w języku 

potocznym. Mnogość definicji, typologii jak i wielość perspektyw, z których można 

spojrzeć na to zjawisko, uniemożliwia w niniejszej pracy nawet krótki przegląd 

wszystkich koncepcji tożsamości. Jednocześnie jednak różnorodność ujęć tego pojęcia 

pozwala na szersze spojrzenie na to zagadnienie oraz możliwość wyboru 

poszczególnych koncepcji dla lepszej analizy i zrozumienia moich problemów 

badawczych. 

                                                
37 R. Szwed, Wprowadzenie: warianty tożsamości s. 10 [w:]  R. Szwed, L. Dyczewski, J. Szulich-Kałuża 

red. , Odmiany tożsamości, Wydawnictwo KUL, Lublin 2010 



 

 

 Zainteresowanie tożsamością na gruncie nauk społecznych nastąpiło w latach  

sześćdziesiątych XX wieku głównie za sprawą Erika H. Eriksona. Jego koncepcja 

kryzysu  tożsamościowego w kontekście rozwoju osobowościowego wyrosła na gruncie 

psychologii i  została zastosowania w nurcie interakcjonistycznym w socjologii przez 

Charlesa Cooley'a, Georga H. Meada, Herberta Blumera, Anselma Straussa, Ervina 

Goffmana czy Petera L. Bergera38. 

 William James już pod koniec XIX wieku użył pojęcia jaźni jako zdolności ludzi 

do  postrzegania samych siebie i wytwarzania uczuć i postaw skierowanych na siebie 

samych w taki sam sposób, jak oznaczają symbolicznie oraz wytwarzają uczucia, 

postawy i reakcje wobec innych obiektów i osób. Charles Cooley zmodyfikował pojęcie 

jaźni traktując ją jako proces wyłaniający się w wyniku komunikacji jednostek między 

sobą. Dzięki temu jednostki interpretując zachowanie innych mają zdolność 

postrzegania samych siebie z zewnętrznego punktu widzenia. Nazwał to jaźnią 

odzwierciedloną jednocześnie uznając, iż ma ona swoje źródło w interakcjach 

przebiegających w grupach. Wyróżnił grupy istotniejsze dla samopostrzegania jednostki 

wprowadzając pojęcie grupy pierwotnej. George H. Mead dokonał syntezy wczesnej 

myśli interakcjonistycznej. Postrzegał całe społeczeństwo jako konstruowane, 

powstające w efekcie interakcji, zakładając również, że nie wszystkie zmiany są 

przewidywalne. George H. Mead oraz Herbert Blumer skupiali się na procesach 

wzajemnych oddziaływań i zdolnościach interakcyjnych aktorów społecznych tworząc 

pojęcie interakcjonizmu symbolicznego. Erving Goffman z kolei przyjął metaforę teatru 

porównując relacje międzyludzkie do odgrywania ról. Uważał, że tożsamość 

analizować można jako doświadczenie poczucia tożsamości osobistej jednostki, 

wyróżnił także tożsamość prywatną, społeczną oraz subiektywną39. Wszyscy wyżej 

wymienieni badacze kładli nacisk na to, że tożsamość człowieka jest wynikiem 

egzystencji i interakcji w grupach społecznych.  

 Takie podejście implikuje nierozerwalność tożsamości jednostkowej i grupowej. 

Choć w analitycznym znaczeniu rozróżnia się tożsamość indywidualną (w psychologii 

opisywaną jako osobowość) oraz tożsamość zbiorową, są one połączone i niemożliwe 

                                                
38 R. Szwed, Wprowadzenie: warianty tożsamości s. 7[w:]  R. Szwed, L. Dyczewski, J. Szulich-Kałuża 

red. , Odmiany tożsamości, Wydawnictwo KUL, Lublin 2010 
39 J.H. Turner, Struktura teorii socjologicznej. PWN, Warszawa 2008, s. 397-405 



 

jest ich oddzielenie. „Jednostkowe tożsamości są funkcją kulturowo określonych 

tożsamości zbiorowych, które ostatecznie bez jednostkowych manifestacji istnieć nie 

mogą.”40 

 Anthony Giddens uważa, iż poszukiwanie tożsamości jest problemem typowo 

nowożytnym41. Podobnie Zygmunt Bauman oraz Charles Taylor zwracają uwagę na to, 

iż tożsamość kiedyś przypisana była jednostce z racji jej pochodzenia czy 

zamieszkania42. Od połowy XX wieku zmiany w stylu życia spowodowały 

upodmiotowienie zarówno indywidualnych jak i zbiorowych aktorów społecznych43. 

Koncepcja, iż zarówno jednostki jak i zbiorowości aktywnie kształtują rzeczywistość 

społeczną, została zmodyfikowana i rozwinięta. Tożsamość stała się wyborem, ale 

wyborem, który  koniecznie trzeba dokonać. Zygmunt Bauman mówi wręcz o  zadaniu 

do wykonania, przed którym nie ma ucieczki44. 

2.2. Tożsamość jako konstrukt. 

 W mojej pracy tożsamość ujmuję jako proces rozwijający się w trakcie całego 

życia człowieka. Tożsamość tworzona jest zarówno poprzez samopoznanie i 

samookreślanie jak i interakcje z innymi aktorami społecznymi. Takie ujmowanie 

tożsamości bazuje na konstrukcjonizmie społecznym, którego głównymi 

przedstawicielami są Peter L. Berger oraz Thomas Luckmann. W „Społecznym 

tworzeniu rzeczywistości” określają oni tożsamość jako kształtowaną przez procesy 

społeczne oraz podtrzymywaną, zmienianą i tworzoną na nowo przez stosunki 

społeczne. Tożsamości jednostkowe oddziałują na strukturę społeczną oraz vice versa45. 

Implikuje to stwierdzenie, że tożsamość jest nie tyle konstruowana co wręcz 

współkonstruowana. Do współkonstruowania konieczni są „inni”, tak więc „koncepcja 

                                                
40 R. Szwed, Tożsamość a obcość kulturowa. Wydawnictwo KUL, Lublin 2003, s. 53 
41 Por. A. Giddens, Nowoczesność i tożsamość, PWN, Warszawa 2010 
42 B. Bartosz, A. Zubik, Przez pryzmat małych narracji. Próba ujęcia tożsamości w kontekście 

doświadczeń autobiograficznych s. 311 [w:] M. Straś-Romanowska, B. Bartosz, M. Żurko, red., 
Badania narracyjne w psychologii, ENETEIA, Warszawa 2010 

43 A. Kociuba, Narracyjna koncepcja tożsamości s. 54 [w:]  I. Borowik, Leszczyńska, red. , Wokół 
tożsamości: teorie, wymiary, ekspresje, NOMOS, Kraków 2007 

44 B. Bartosz, A. Zubik, Przez pryzmat małych narracji. Próba ujęcia tożsamości w kontekście 
doświadczeń autobiograficznych s. 311 [w:] M. Straś-Romanowska, B. Bartosz, M. Żurko, red., 
Badania narracyjne w psychologii, ENETEIA, Warszawa 2010 

45 Por. P.L. Berger, T. Luckmann, Społeczne tworzenie rzeczywistości, PWN, Warszawa 2010 



 

własnego ja nie jest tworzona przez samotny podmiot, lecz współkonstruowana w 

dialogu z innymi”46. Tożsamość nie jest z góry określona czy zaplanowana, musi zostać 

określona przez samą jednostkę w zależności od jej własnej historii życia oraz  

okoliczności społecznych. Temat konstruowania tożsamości zbiorowych został 

poruszony przez S.N. Eisenstadta i B. Giesena. Według tych autorów zbiorowości nie 

mają obiektywnych i narzuconych z góry cech kulturowych, ale konstruują swoje 

granice przy pomocy symbolicznych kodów: 1) pierwotności, czyli wspólnoty krwi, 

2) ogłady, opierających się na wspólnej tradycji i praktykach, 3) transcendencji, 

kładących nacisk na relację z sacrum lub inną centralną ideą47. Renata Diaz-Shmidt za 

Moacirem Gadottim i Henrim Lefebrem traktuje konstrukcję tożsamości jako proces 

dialektyczny podporządkowany czterem zasadom:  1) wszystko wchodzi ze sobą we 

wzajemne relacje (człowiek odgrywający role społeczne i społeczeństwo), 2) wszystko 

znajduje się w nieustannym ruchu (tożsamość ciągle się tworzy, więc bardziej zasadne 

jest pytanie o to w jaki sposób tożsamość się konstruuje, niż jak jest zbudowana), 

3) wszystko ulega jakościowej przemianie (z każdym wydarzeniem tożsamość zmienia 

się tworząc nową jakość),  4) toczy się walka przeciwieństw48. 

 Konstruowanie tożsamości zakłada wzajemny związek i wpływ tożsamości 

jednostek i całych zbiorowości49. Nacisk kładzie się na odchodzenie od tradycyjnych 

tożsamości narodowych. Mariusz Dzięglewski zauważa, iż według dyskursu 

ponowoczesnego tożsamości zbiorowe są dynamiczne, bardziej istotne są tożsamości 

osobiste oraz indywidualny rozwój50. Elżbieta Budakowska za Zygmuntem Baumanem 

zaznacza, iż obecnie powstają nowe warunki konstrukcji, dekonstrukcji i rekonstrukcji 

tożsamości ponowoczesnego człowieka51. 

 Czy takie ujęcie ma zastosowanie w analizie procesów tożsamościowych 

imigrantów afrykańskich? Na pewno w przypadku Afrykanów zachodzą zupełnie inne 
                                                
46 A. Kociuba, Narracyjna koncepcja tożsamości s. 56 [w:]  I. Borowik, Leszczyńska, red. , Wokół 

tożsamości: teorie, wymiary, ekspresje, NOMOS, Kraków 2007 
47 S.N. Eisenstadt, B. Giesen, The construction of collective identity. [w:]: European Journal of  

Sociology. Nr 36. 1995 
48 R. Diaz-Szmidt, Muthiana orera, onroa vayi? Dokąd idziesz, piękna kobieto? Przemiany tożsamości 

kobiecej w powieściach mozambickiej pisarki Pauliny Chiziane., Instytut Studiów Iberyjskich 
i Iberoamerykańskich UW, Warszawa 2010 s. 49 

49 Peter L. Berger oraz Thomas Luckmann krytykują pojęcie tożsamości zbiorowych 
50 M. Dzięglewski, Tradycyjne i ponowoczesne elementy tożsamości,  s. 18 [w:]  R. Szwed, 

L. Dyczewski, J. Szulich-Kałuża red. , Odmiany tożsamości, Wydawnictwo KUL, Lublin 2010 
51 E. Budakowska, Wstęp: Tożsamość bez granic. s. 7 [w:] Tożsamość bez granic. Współczesne 

wyzwania, Wydawnictwo Uniwersytetu Warszawskiego, Warszawa 2005  



 

procesy zarówno osobowościowe jak i społeczne, ale doświadczenie migracji z tak 

odrębnego kręgu kulturowego powoduje zetknięcie się z ogromną ilością wpływów 

i zmian zarówno w kraju wychodźczym i imigracyjnym. Jeśli tożsamość rozumiana jest 

jako proces kształtujący się w ciągu całego życia, migracja, szczególnie  

międzykulturowa, dostarcza o wiele większej ilości interakcji oraz możliwości 

samorefleksji, które mogą tę tożsamość współtworzyć, niż w przypadku osób nie 

mających takiego doświadczenia. Imigranci urywają kontakt z dotychczasowymi 

grupami bezpośredniego kontaktu, są niejako „wrzuceni” w nową rzeczywistość, 

w nowy krąg kulturowy. Znane dotychczas symbole zmieniają znaczenie, strategie 

tożsamościowe robią się częściowo lub w całości nieadekwatne lub wręcz 

bezużyteczne. W takich warunkach Giddensowska koncepcja o tożsamości jako 

dynamicznej, niekończącej się narracji pełnej niepewności i reinterpretacji52 jak 

najbardziej ma zastosowanie. Kategoria narracji w odniesieniu do procesu 

samopoznania jest kolejną koncepcją, do której odnoszę się w analizie zebranych przeze 

mnie danych. Jak również była ona użyteczna w trakcie przeprowadzania badań.  

2.2.1 Tożsamość narracyjna. 

 Pojęcie narracji wywodzi się z nauk o literaturze. Jednak w naukach społecznych 

odnosi się nie do struktury tekstu, ale struktury rozumienia świata przez jednostkę53. 

Proces ten, który Thomas Mitchell określił w pracy „On Narrative” z 1981 roku jako 

„przesunięcie narracyjne” spowodował, iż narracją zaczęto nazywać prawie wszystkie 

formy ekspresji, tworząc nawet pojęcie homo narrans, czyli człowieka jako istoty 

narracyjnej54. W takim rozumieniu tego pojęcia podkreślane są narracyjne własności 

procesów poznawczo-mentalnych jako sposób zarówno rozumienia, odczuwania jak i 

doświadczania siebie oraz otaczającego świata55. 

 Założenia tożsamości narracyjnej opierają się na ontologii jednostki Martina 

                                                
52 Por. A. Giddens, Nowoczesność i tożsamość, PWN, Warszawa 2010 
53 A. Kociuba, Narracyjna koncepcja tożsamości s. 57 [w:]  I. Borowik, Leszczyńska, red. , Wokół 

tożsamości: teorie, wymiary, ekspresje, NOMOS, Kraków 2007 
54 M. Straś-Romanowska, B. Bartosz, M. Żurko, Życie człowieka życiem w opowieści s. 9 [w:] M. Straś-

Romanowska,B. Bartosz, M. Żurko, red., Badania narracyjne w psychologii, ENETEIA, Warszawa 
2010 

55 A. Kociuba, Narracyjna koncepcja tożsamości s. 57 [w:]  I. Borowik, Leszczyńska, red. , Wokół 
tożsamości: teorie, wymiary, ekspresje, NOMOS, Kraków 2007 



 

Heideggera. Filozof ten odrzuca strukturę przedmiotową bytu ludzkiego kładąc nacisk 

na koncepcję czasowości, w której w procesie rozumienia łączą się przeszłość, 

teraźniejszość i przyszłość56. Ten proces rozumienia to właśnie samorozumienie, w 

którym jednostka interpretuje wydarzenia ze swojej biografii z perspektywy 

teraźniejszości. Istotnym dla koncepcji narracji pojęciem w ontologii Heideggera jest 

również Dasein – byt o charakterze indywidualnego jestestwa, czyli każdy człowiek, 

potrafiący uchwycić własne „bycie” jak i „bycie” innych57. Dasein odwołuje się więc 

nie tylko do własnej przeszłości, ale także do doświadczenia zbiorowego społeczności 

i kultury, w których uczestniczy58. Oprócz tego, wszelkie zdarzenia interpretowane są 

przez jednostkę w odniesieniu do innych zdarzeń, a w wyniku samorozumienia 

nadawane są im całościowy sens i spójność59. 

 Na tym gruncie swoje koncepcje rozwinęli współcześni narratywiści. Charles 

Taylor kładzie nacisk na związek między tożsamością, a moralnością. Jeśli jednostka 

jest moralna to „wie kim jest”. Następuje uzgadnianie tożsamości jednostki z 

otoczeniem, którego trzy podstawowe elementy stanowią: 1) społeczeństwo, 2) tradycja, 

3) znaczący inni. Uważa, iż cechami autonarracji współczesnego człowieka są  

samorozumienie, kształtowanie oraz wyrażenie. Rozróżnia tożsamość tradycyjną jako 

daną, zastaną i ustanowioną od współczesnej, która jest kreowana, negocjowana oraz 

tworzona jako wynik wyborów indywidualnych60. Anthony Giddens zaznacza relację 

tożsamości z kulturą i jej instytucjami. Współczesna tożsamość to wynik refleksji, 

wiedzy i nowych informacji, co powoduje nieustanny przymus jej weryfikacji, 

porównywania oraz kwestionowania. Utożsamia ją z biografią, a nie z cechami czy 

przymiotami61. Paul Ricoeur podkreśla wtórność narracji. Według niego doświadczenie 

staje się narracją przy odniesieniu go do kodów kulturowych. Jednostka sięga po kody 

kulturowe by zrozumieć swoje doświadczenie i nadać mu formę. Samorozumienie 

definiuje jako interpretację cudzych tekstów stanowiących dziedzictwo kultury62. 

 Z tożsamością narracyjną związana jest koncepcja tożsamości tworzonej przy 
                                                
56 Tamże, s.56 
57 J. Mizera, Podstawy ontologii fundamentalnej Martina Heideggera, s.185 [w:] Z. Kuderowicz, red., 

Filozofia XX wieku, Wiedza Powszechna, Warszawa 2002 
58 A. Kociuba, Narracyjna koncepcja tożsamości s. 56 [w:]  I. Borowik, Leszczyńska, red. , Wokół 

tożsamości: teorie, wymiary, ekspresje, NOMOS, Kraków 2007 
59 Tamże, s.57 
60 Tamże, s.58-59 
61 Tamże, s.59 
62 Tamże, s.61 



 

pomocy dialogu. Dialog jest splotem narracji, a narracja zawsze jest adresowana do 

kogoś, nawet jeśli jest to symboliczny inny lub sam podmiot63. Dialog implikuje 

spojrzenie na wydarzenie z różnych perspektyw, jest więc pomocny w dążeniu jednostki  

do wyjaśniania i tłumaczenia swoich przeżyć. Narracja jest swego rodzaju dialogiem 

z samym sobą, z osobą wyobrażoną lub realnym innym, a „tak rozumiana aktywność 

dialogowa sprzyja opracowaniu tożsamości osobistej i społecznej, która jest złożonym 

efektem negocjowania z różnych punktów widzenia odpowiedzi na pytania 

tożsamościowe o to, kim jestem i co jest dla mnie ważne”64. 

 W jaki sposób koncepcja tożsamości narracyjnej użyteczna jest dla moich 

badań? Narracyjność zakłada obiektywne spojrzenie z pewnej perspektywy na przeszłe 

wydarzenia. Podobnie wyglądała konstrukcja wypowiedzi moich respondentów, 

szczególnie osób starszych. Poza tym pokreślona jest rola znaczących wydarzeń 

krytycznych. Wydarzenia takie zakłócają równowagę jednostki lub zbiorowości, 

prowadząc do zmiany strategii tożsamościowych lub ich reinterpretacji. W analizie 

przeprowadzonych przeze mnie wywiadów kategoria momentów przełomowych ma 

szczególne znaczenie. Dzięki identyfikacji i narracyjnym „wytłumaczeniu” przez 

respondenta momentów przełomowych można dokładnie zaobserwować proces zmiany 

tożsamościowej i jej przyczyny.   

2.3. Tożsamość kulturowa.  

 Krąg kulturowy, w którym znajduje się aktor społeczny, zarówno pojedynczy jak 

i zbiorowy, ma dominujący wpływ na kreowanie tożsamości. Kultura określa nie tylko 

samoidentyfikację, ale również wzorce zachowań, postawy, wybory życiowe. Jest także 

podstawą tożsamości etnicznej jak i narodowej65. Jednocześnie wpływa ona na poczucie 

indywidualności i „determinuje nasze doświadczenia, emocje i percepcje, modeluje 

postawy, zachowania, motywacje”66. Jolanta Kociuba definiuje tożsamość kulturową 

                                                
63 P. Oleś, E. Chmielnicka-Kuter, Ja dialogowe s. 250-251 [w:] M. Straś-Romanowska, B. Bartosz, 

M. Żurko, red., Badania narracyjne w psychologii, ENETEIA, Warszawa 2010 
64 H.J.M. Hermans, G. Dimaggio, Self, identity and globalization in times of uncertainty: A dialogical 

analysis, [w:] Review of General Psychology, 11(1), s. 31-61, 2007 
65 M. Flis, Etyczny wymiar tożsamości kulturowej, s. 11 [w:] M. Flis, red., Etyczny wymiar tożsamości 

kulturowej, NOMOS, Kraków 2004 
66 D. Matsumoto, L. Juang, Psychologia międzykulturowa, GWP, Gdańsk 2007, s.388 



 

jako psychiczną przynależności jednostki do określonej kultury. Jednostka sama czuje 

się kulturowo związana z jakąś społecznością.67 Według M. Ziółkowskiego 

samookreślenie jednostki niemożliwe jest bez kontekstu kulturowego.„Poznawcze 

ujęcie siebie przez jednostkę jest niemożliwe bez kategorii kulturowych, przyjętych  

w otoczeniu społecznym jednostki.”68 Pojęcie tożsamości kulturowej obejmuje zarówno 

wymiar jednostkowy jak i zbiorowy. Maria Flis definiuje kulturę jako rzeczywistość 

abstrakcyjno-zmysłową złożoną z dwóch wzajemnie powiązanych układów, jakimi są: 

1) system wartości, norm i sankcji, 2) system idei, znaków i symboli69. Oba te układy 

wzajemnie kształtują zarówno tożsamości jednostkowe jak i zbiorowe. 

 Kultura jest także podstawą określania tożsamości etnicznej, która ma właśnie 

wymiar zbiorowy. W tym wypadku tożsamość rozumiana jest jako przynależność do 

określonej grupy etnicznej, co może odnosić się do takich kategorii jak wspólna 

tradycja, język czy pochodzenie. Definicja tożsamości etnicznej jest szczególnie istotna 

w przypadku imigrantów afrykańskich z powodu zależności i stosunków plemiennych 

na kontynencie afrykańskim. Gdy mowa o tożsamościach etnicznych nie sposób 

pominąć problemu współistnienia grup etnicznych obok siebie. Zbigniew Bokszański 

wyróżnił trzy rodzaje etniczności zachodzącej w takim przypadku: 1) separacyjną 

opartą na teorii Fredrika Bartha, mówiącej o tym, iż podstawą tożsamości etnicznej jest 

to co odróżnia dane grupy od siebie, 2) nierównościową, zachodzącą gdy na jednym 

terytorium istnieje grupa podporządkowana oraz grupa dominująca, która posiada 

władzę i jest na wyższym stopniu hierarchii społecznej od grupy podporządkowanej, 3) 

polityczną70.  Szczególnie interesująca w przypadku doświadczenia migracji jest drugi 

rodzaj wymieniony przez Bokszańskiego. W takim przypadku normatywne aspekty 

kultury grupy dominującej obowiązują również grupy podporządkowane. Stosunki 

międzygrupowe są asymetryczne, członkowie grup podporządkowanych mają niższy 

status materialny oraz prestiż71. Takimi stosunkami można nazwać stosunki z czasów 

kolonializmu na kontynencie afrykańskim, których skutki i reperkusje widać po dziś 

                                                
67 J. Kociuba, Nowoczesna tożsamość – jednokulturowa czy wielokulturowa?, s.230 [w:] Stałość 
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dzień. W jednym z wywiadów mój respondent powiedział, że zanim przyjechał do 

Polski (było to w latach siedemdziesiątych), był przekonany, że wszyscy europejczycy 

są bardzo bogaci i był bardzo zszokowany, gdy zobaczył poziom życia w Polsce. 

Bokszański nawiązując do stosunku dominacji – podporządkowania między grupami 

etnicznymi wskazuje sześć typów reakcji na dominację: 1) świadome lub nieświadome  

wykonywanie praktyk na terenie, na który grupa dominująca nie chce wkraczać, 2) 

wycofywanie się na tereny nie zdominowane przez grupę dominującą, 3) jednoczesny 

udział w praktykach obu grup („schizofrenia kulturowa”), 4) krytyka kultury 

dominującej, 5) awans społeczny w kulturze dominującej, 6) tworzenie kultury 

alternatywnej72. Takie procesy miały miejsce wśród grup etnicznych na kontynencie 

afrykańskim. Mimo iż nie jest to obszar zainteresowań poruszany w niniejszej pracy, 

istotne jest zaznaczenie tych kwestii, aby zrozumieć procesy i rzeczywistość społeczną, 

w której wychowali się moi respondenci.  

 W wyżej wymienionych przypadkach opisywana jest sytuacja różnych grup 

etnicznych zajmujących jedno terytorium. Doświadczenie migracji implikuje jednak 

zupełnie inne podejście do problemu, gdyż to grupy lub jednostki migrują na terytorium 

zajmowane przez „inną kulturę”.  

 W przypadku imigrantów afrykańskich w Polsce proces migracji przebiega 

jednostkowo, to znaczy migrują pojedyncze jednostki, a nie całe grupy lub rodziny. 

W tym przypadku kluczową kwestią jest problem, który ujęła Elżbieta Budakowska 

zadając pytanie na ile w kreowaniu nowej tożsamości migrantów zachowana jest 

ciągłość kulturowa73? Czy w ogóle można mówić o ciągłości kulturowej? Co dzieje się 

w momencie, gdy jednostka w czasie swojego życia uczestniczy przez dłuższy czas 

w co najmniej dwóch różnych kulturach? W odpowiedziach na te pytania wydaje się 

pomocna koncepcja tożsamości wielokulturowej.  

2.3.1 Tożsamość wielokulturowa. 

 Aby mówić o tożsamości wielokulturowej należy zacząć od definicji samej 
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wielokulturowości. Przytaczając M. Golkę, wielokulturowość to:  

 

 

„współwystępowanie na tej samej przestrzeni (albo w bezpośrednim 

sąsiedztwie bez wyraźnego rozgraniczenia albo w sytuacji aspiracji do 

zajęcia tej samej przestrzeni) dwóch  lub więcej grup społecznych 

o odmiennych cechach dystynktywnych: wyglądzie zewnętrznym, języku, 

wyznaniu religijnym, układzie wartości itd., które przyczyniają się do 

wzajemnego postrzegania odmienności z różnymi skutkami”74  

 

 Joanna Kociuba dodaje, iż współcześnie wielokulturowość rozumie się jako 

kontinuum globalnego zróżnicowania kulturowego75. Jednak tak jak wspominałam, 

w przypadku Afrykanów migrujących do Polski są to pojedyncze osoby. Afrykanie nie 

stanowią całościowej grupy, są to raczej jednostki niejako wrzucone w nową kulturę 

i rzeczywistość. Imigranci nawet jeśli pochodzą w jednego kraju, często są członkami 

różnych grup etnicznych. Jednak są to aktorzy społeczni doświadczający głębokiego 

kontaktu z obcą kulturą. 

 Czym jest tożsamość wielokulturowa? Analogicznie do poprzedniej definicji, 

jest to uczestnictwo w dwóch lub więcej różnych kulturach. „Kultury” można rozumieć 

w tym przypadku na dwa sposoby. Jako autonomiczne całości, w których jednoczesne 

uczestnictwo jest bardzo trudno osiągalne, a czasem wręcz niemożliwe, bądź jako 

wielorakie tradycje definiowane jako kontinuum różnych opcji kulturowych76. 

Z perspektywy psychologii międzykulturowej, gdy definiuje się kulturę jako konstrukt 

psychologiczny, który jest podzielanym systemem reguł, można założyć, że ludzie 

pozostający na granicach różnych kultur mogą mieć więcej niż jedną tożsamość 

kulturową77. Imigranci afrykańscy nie pozostają na granicy kultur, ale doświadczają 

dłuższego kontaktu kulturowego w obrębie co najmniej dwóch kręgów kulturowych. 
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Przyjeżdżając do Polski pozostają, posługując się metaforami, „wyrwani” ze swojej 

kultury i „wrzuceni” w inną. Jak w takim przypadku zmienia się tożsamość? Czy jest 

modyfikowana czy może definiowana na nowo? W takim przypadku można mówić 

o tożsamości wielokulturowej. W literaturze spotyka się kilka definicji wariantów 

modyfikacji tożsamości spowodowanych doświadczeniem międzykulturowym. Aby 

jednak można mówić o tożsamości wielokulturowej, jednostka musi mieć dłuższy 

i głęboki kontakt z inną kulturą. „Dopiero gdy jednostka wejdzie w bliski kontakt 

z kulturą inną od własnej i gdy głęboko ją pozna, zaczyna się w niej rozwijać nowe, 

drugie «ja»”78. Tożsamość wielokulturowa rozumiana jest jako współistniejące 

tożsamości kulturowe, zarówno w odniesieniu do jednostki jak i zbiorowości. Mówi się 

o tożsamościach hybrydalnych, wielorakich czy transnarodowych. W.J. Burszta 

wymienia również tożsamości bezdomne, metaforyczne, pozostające poza własnym 

terytorium79. Joanna Kociuba zaznacza z kolei, że analogicznie do procesu kreolizacji 

kultury, można mówić o kreolizacji tożsamości, czyli o powstawaniu nowej tożsamości, 

złożonej z wielu różnych kulturowo elementów80. Jednostka posiadająca taką 

hybrydalną tożsamość doświadcza nakładania się na siebie różnych tożsamości i jest 

w stanie „aktywować” je w zależności od okoliczności i potrzeby81. Tożsamości stają 

się więc kwestią wyboru, dopasowania do sytuacji, możliwe jest „przymierzanie” ich 

i świadomie mieszanie. Jednak równocześnie taka sytuacja może powodować napięcie 

i niepokój. „Jednostka porusza się w sieci splecionych ze sobą wielorakości światów 

kulturowych i musi poradzić sobie z napięciem, jakie powstaje pomiędzy jej 

jednostkowym dziedzictwem a potencjalnie wspólną przestrzenią kulturową”82. 

Również kwestia używania w różnych sytuacjach kilku języków może powodować 

zagubienie i niemożność definicji pewnych pojęć. Gdy jednostka w różnych „światach 

życia” posługuje się różnymi językami, może czuć dysonans poznawczy przez 

nierównomierne używanie języków oraz doświadczać przeskoków między językami, a 

sytuacjami życiowymi. Jest to niezwykle szeroka kwestia w moich badaniach ze 
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względu na sytuację językową w Afryce.  

 Jolanta Kociuba zauważa, iż „W dobie gdy zarówno kultura jak i tożsamość 

podlegają wyborowi i negocjowaniu, trudno dokładnie skonceptualizować granice 

kulturowe.”83 W przypadku moich respondentów granice kulturowe, które przyszło im 

przekraczać są jednak wyraźnie widoczne z powodu dużych różnic między Polską, 

a krajami afrykańskimi na wielu poziomach. Według mnie to w jakim stopniu nastąpi 

hybrydyzacja tożsamości zależy od kilku czynników. Począwszy od indywidualnych 

predyspozycji psychicznych, przez okoliczności migracji oraz politykę migracyjną kraju 

przyjmującego jak i specyfikę zarówno kultury rodzimej jak i społeczności 

przyjmującej.   
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3. Rys społeczno-historyczny 

 Nie sposób mówić o tożsamości imigrantów afrykańskich bez znajomości 

specyfiki afrykańskiej rzeczywistości. Afryka jest kontynentem bardzo zróżnicowanym 

pod wieloma aspektami. Jednocześnie fakty historyczne takie jak podboje arabskie czy 

ekspansja europejska dotykały całego jego terytorium i wywarły znaczący wpływ na 

procesy społeczne, ekonomiczne i co za tym idzie tożsamościowe. Z perspektywy 

refleksji nad współczesną afrykańską tożsamością na pierwszy plan wysuwa się kwestia 

podbojów kolonialnych, których ślady i skutki przetrwały aż do czasów współczesnych. 

 Jak pisze Małgorzata Szupejko, w afrykańskiej rzeczywistości tożsamość jako 

problem egzystencjalny nie budziła kiedyś wątpliwości. Z powodu silnych  więzi 

plemiennych, stosunkowo łatwo było każdemu określić siebie i swoje miejsce 

w świecie, w którym żył i do którego należał z racji swojego urodzenia. ”W realiach 

afrykańskich ten świat tworzył ród, klan, plemię, więź z przodkami.”84 Na hierarchię 

społeczną miał też wpływ sposób gospodarki (pasterska lub rolnicza) jak również 

kryterium płci i wieku. Każda wspólnota plemienna miała również swój język oraz 

swoją religię. Wpływy religii uniwersalistycznych spowodowały nie tylko konwersje 

oraz powstanie synkretycznych kultów, ale także, poprzez misje, nowy wzór 

wychowania czyli edukację europejską wraz z językami europejskimi85. W wyniku 

podbojów kolonialnych nastąpiły również głębokie zmiany gospodarcze i polityczne 

a także odmienne postrzeganie „swoich” i „obcych”86. Te wszystkie czynniki implikują 

dogłębne zmiany tożsamościowe i konieczność autodefinicji i samookreślania się. 

 Tożsamość stała się problemem, z którym trzeba się zmierzyć i wyborem, 

którego trzeba dokonać. Dlatego nie sposób dokonywać konstruktywnej analizy kwestii 

tożsamościowych afrykańskich imigrantów bez choćby podstawowej wiedzy społeczno-

historycznej. Oczywiście podczas prowadzenia badań oraz wyłaniania kategorii 

starałam się nie przyjmować założeń wstępnych, jednak chociażby zadając pytania 

dotyczące języków musiałam posiadać podstawową wiedzę na temat sytuacji językowej 

w Afryce. Starałam się jednak by to moi respondenci tłumaczyli mi poszczególne 
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procesy oraz wydarzenia, nie ujawniając mojej wiedzy własnej. Zdarzało się to podczas  

prawie wszystkich moich wywiadów, gdyż jak niektórzy respondenci mówili wprost, 

większość Polaków, których znają, nie wie praktycznie nic o kontynencie afrykańskim. 

Dlatego respondenci często podczas wywiadów rysowali schematyczne mapki, aby na 

przykład pokazać mi rozmieszczenie plemion w ich kraju. Tłumaczyli mi też jaka jest 

obecnie w ich krajach sytuacja językowa i jak do niej doszło. Wszyscy respondenci przy 

okazji odpowiedzi na pytanie skąd pochodzą opisywali w jakiej części kontynentu leży 

ich kraj. Jeden z moich rozmówców na początku wywiadu z własnej inicjatywy udzielił 

mi szczegółowych informacji dotyczących swojego kraju podając liczbę mieszkańców, 

nazwę stolicy, opisał sytuację polityczną, religijną oraz wymienił wszystkie używane na 

terenie kraju języki. W takich wypadkach nie okazywałam moim respondentom, że 

znam fakty, o których mówią, gdyż uważałam, że sam fakt, że o tym mówią jak i sposób 

interpretacji jest ciekawy poznawczo i warty analizy. 

 W tym rozdziale pokrótce przedstawiam jak procesy społeczne i historyczne 

mające miejsce w krajach afrykańskich modyfikowały czynniki kształtujące tożsamość 

jednostek i zbiorowości. Nie będę w niniejszej pracy opisywać szczegółowo historii 

kontynentu afrykańskiego, nakreślę jedynie przebieg procesów społecznych związanych 

z ważniejszymi wydarzeniami historycznymi nawiązując do schematu zastosowanego 

przez Małgorzatę Szupejko, która na potrzeby swojej syntezy stworzyła oś czasu, 

według której analizowała przemiany tożsamości. Oś ta dzieli się na cztery części: 

1) okres prekolonialny, 2) okres kolonialny, 3) okres postkolonialny, 

4) współczesność87. W drugiej części tego rozdziału przedstawiam historię migracji 

Afrykanów do Polski, od najwcześniejszych wzmianek aż po czasy współczesne, z 

naciskiem na zmiany charakteru procesów migracyjnych.  

3.1. Procesy społeczno-historyczne a zmiany tożsamościowe. 

 Aby zrozumieć procesy zachodzące w czasach późniejszych trzeba sięgnąć do 

kultur przednowoczesnych. Jak pisze Anthony Giddens w kulturach 
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przednowoczesnych czas i przestrzeń były związane z „prymatem miejsca”88. Dzięki  
 

temu możliwe było istnienie wielu systemów kulturowych, które istniały stosunkowo 

niezależnie od siebie. Taki mechanizm funkcjonował również w społecznościach 

afrykańskich. We wspólnotach nie liczył się indywidualizm, bardzo rzadko jednostka 

miała szansę na mobilność pionową w ramach swojego plemienia. Było to możliwe, 

gdy w plemieniu występowała instytucja klienteli. Małgorzata Szupejko podaje 

przykład Bagandów, gdzie młodzi chłopcy przez kilka lat zasługiwali się 

zwierzchnikom rodowym by w przyszłości liczyć na awans społeczny89. 

 

 Okres prekolonialny 
 

 Przyglądając się okresowi prekolonialnemu w Afryce, nie sposób nie wspomnieć 

o ekspansji arabskiej. Do VII wieku panowanie arabskie objęło całą Afrykę Północną 

oraz Sudan, część Nigerii oraz wybrzeża wschodniej części kontynentu90. Spowodowało 

to utrwalanie wpływów cywilizacji arabskiej wraz z typem gospodarki oraz pismem 

arabskim, co było elementem różnicującym północną część kontynentu od południowej, 

gdyż znakomita część ludów Afryki Subsaharyjskiej nie posługiwała się w przeszłości 

jakimkolwiek pismem91. Już wtedy istniał handel niewolnikami na „rynku 

wewnętrznym”. Od XVI wieku zaczęto również wywozić niewolników do Ameryki 

Południowej i basenu Morza Karaibskiego92. Przed europejskim podbojem kolonialnym 

najważniejsze dla życia religijnego były religie rodzime ze stopniowo rozszerzającymi 

się wpływami islamu. Obecni byli oczywiście misjonarze chrześcijańscy, ale na 

mniejsza skalę. Dominowała orientacja klanowa i plemienna, silne były więzi oparte na 

wspólnocie terytorialno-rodowej i językowej. Zajmowano się głównie pasterstwem i 

rolnictwem, a legitymizacja władzy oparta była na systemie tradycyjnym93. Jednostka 
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była niejako przymusem umiejscowiona we własnym zamkniętym systemie 

kulturowym skupionym wokół niewielkiej wspólnoty rodowo-terytorialnej. Jedynymi 

wydarzeniami destabilizującymi były wojny plemienne94. 

 Okres kolonialny 
 

 Mimo, iż Portugalczycy dotarli do Wysp Zielonego Przylądka już w roku 1445, 

wczesne kontakty europejsko-afrykańskie były odkrywczo-handlowe oraz ograniczone 

do obszarów położonych na wybrzeżach95. O właściwym podboju kolonialnym 

kontynentu można mówić dopiero od XIX wieku, kiedy państwa europejskie zaczęły 

widzieć w Afryce istotny punkt strategiczny oraz terytorium mogące przynieść korzyści 

gospodarcze.  Istotnym wydarzeniem stała się Konferencja Berlińska zwołana w roku 

1884 przez Leopolda II, króla Belgii, na której dokonano nieformalnych ustaleń 

dotyczących podziału stref wpływów europejskich na niezajętych terytoriach 

kontynentu  afrykańskiego. Ówczesny podział zadecydował o kształcie niepodległych 

państw afrykańskich w drugiej połowie XX wieku96. Podbój kolonialny trwał przez lata 

i nie zachodził równomiernie w całej Afryce. Największymi mocarstwami kolonialnymi 

stały się Wielka Brytania oraz Francja, obok Portugalii, Belgii, Włoch, Niemiec i 

Hiszpanii. Kolonializm w „wersjach” poszczególnych imperiów różnił się i miał swoje 

specyficzne cechy, jednak elementem wspólnym dla polityki kolonialnej wszystkich 

państw było czerpanie maksymalnych zysków z bogactw naturalnych oraz pracy 

miejscowej ludności97. Istotne dla procesów tożsamościowych było również to, w jakiej 

sferze wpływów języka i kultury znalazły się poszczególne ludy. Widać to bardzo 

wyraźnie na przykładzie polityki językowej mocarstw kolonialnych. Można wyróżnić 

dwa typy tej polityki: 1) romański, 2) germański98. Pierwszy typ, który stosowały takie 

kraje jak Francja, Portugalia czy Hiszpania, charakteryzował się całkowitym 

odrzuceniem języków miejscowych w administracji oraz szkolnictwie. Miało to na celu 
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zakorzenienie w koloniach języka kraju kolonialnego oraz jego kultury, aby 

zasymilować ludność afrykańską wedle koncepcji „misji cywilizacyjnej”99. Typ 

germański, który reprezentowały Niemcy, Anglia oraz Belgia zakładał podejmowanie 

prób znalezienia miejsca dla języków rodzimych w systemie edukacyjnym oraz na 

niektórych szczeblach administracyjnych100. Mimo różnic, można wyodrębnić pewne 

czynniki wspólne dla całego kontynentu, które w okresie kolonialnym miały istotny 

wpływ na kształtowanie tożsamości. Po pierwsze, większe znaczenie zaczęły mieć 

islam oraz chrześcijaństwo. Powstawało także coraz więcej kultów synkretycznych. 

Zwiększyły się migracje do miast oraz poza kontynent. Po drugie, nastąpiły zmiany w 

typach więzi społecznych i w kształcie rodziny. Oprócz języka etnicznego w 

afrykańskiej rzeczywistości zagościły języki wehikularne oraz języki europejskie. 

Wprowadzono również zachodni model edukacji. Pojawiły się nowe zawody oraz 

„bycie robotnikiem najemnym”. Charakterystyczny był również dualizm władzy, czyli 

podział na władzę tradycyjną oraz biurokratyczną, kolonialną. W efekcie kontaktów z 

cywilizacją europejską pojawiła się świadomość bycia Afrykaninem oraz eksponowanie 

etniczności jako wyrazu solidarności grupowej101. Najbardziej znaczącym procesem stał 

się nowy charakter migracji w okresie kolonialnym. Migracje były częścią afrykańskiej 

rzeczywistości od czasów najdawniejszych, wspominając chociażby wędrujących 

kupców czy grupy nomadyczne102. W wyniku procesów kolonialnych tradycyjne 

śródlądowe centra aktywności ekonomicznej przeniosły się na: nadbrzeża, tereny bogate 

w zasoby mineralne oraz do nowo powstałych miast. Biali kolonizatorzy zagarnęli także 

najlepsze ziemie pod uprawy, co spowodowało przemieszczenia ludności afrykańskiej 

na ogromną skalę. Jak zauważa Małgorzata Szupejko, „Był to początek procesów, które 

osiągnęły swoje apogeum w okresie postkolonialnym i trwają do dnia dzisiejszego, 

niosąc ze sobą cały ogrom problemów”103. 

 

 Okres postkolonialny 
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 Wejście w okres postkolonialny było długotrwałym procesem, ale za 

symboliczną cezurę czasową uznaje się rok 1960 jako rok niepodległości Afryki. W tym 

okresie społeczeństwa afrykańskie zderzyły się z pluralizmem kulturowym i nowymi 

sposobami przepływu informacji i idei. Zaostrzył się problem uchodźstwa oraz nasiliły 

procesy migracyjne. Następowała westernizacja zawodowa. Pojawiła się świadomość 

bycia obywatelem wspólnego państwa narodowego104. Problem komunikacji związany 

z wielością języków na kontynencie afrykańskim, stał się szczególnie istotny już 

w okresie kolonialnym. Plemiona zamieszkujące terytorium administrowane przez 

jedno kolonialne państwo, a władające wieloma językami musiały stosować język 

ponadlokalny by komunikować się między sobą oraz administracją kolonialną. Funkcję 

języków wehikularnych spełniały zarówno języki europejskie jak i afrykańskie. W fazie 

postkolonialnej pojawił się problem wyboru języka oficjalnego w nowo powstałych 

niepodległych krajach. W wielu przypadkach języki byłych metropolii stały się 

językami oficjalnymi młodych państw, a języki afrykańskie dominujące na danym 

obszarze były podnoszone do rangi narodowych105. W nowo powstałych krajach trzeba 

było rozstrzygnąć kwestię, czy należy kontynuować politykę egzoglosii językowej, 

czyli oparcia się na języku byłych kolonizatorów, czy dążyć do polityki endoglosii 

promujących języki miejscowe jako narodowy środek komunikowania się106. 

W państwach, które wprowadziły politykę egzoglosii funkcję oficjalnego języka pełnią 

jeden lub dwa języki pochodzenia europejskiego. Państwami takimi były Angola, Mali, 

Republika Środkowej Afryki, Senegal, Uganda, Benin, Burkina Faso, Czad, Gabon, 

Gambia, Ghana, Gwinea Równikowa, Namibia, Niger, Togo, Demokratyczna Republika 

Konga, Gwinea, Kongo, Nigeria, Republika Południowej Afryki, Zambia, Zimbabwe, 

Gwinea Bissau, Kamerun, Liberia, Mozambik i Republika Wybrzeża Kości Słoniowej. 

Kraje, które opowiedziały się za polityką endoglosii posługują się językiem 

afrykańskim jako językiem narodowym i oficjalnym przy czym w niektórych 

przypadkach język europejski występuje jako „dodatkowy” język oficjalny. Kraje 
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stosujące tę politykę to: Algieria, Botswana, Burundi, Dżibuti, Egipt, Erytrea, Etiopia, 

Kenia, Lesoto, Libia, Malawi, Maroko, Mauretania, Rwanda, Somalia, Suazi, Sudan, 

Tanzania oraz Tunezja107. Sytuacja „dwujęzyczności” a czasem wręcz wielojęzyczności 

kolonialnej spowodowała podział na języki o wysokim prestiżu (europejskie) i niskim 

prestiżu (afrykańskie) przy jednoczesnym faworyzowaniu języków afrykańskich, które 

posiadały rangę oficjalnych108. 

 Taka sytuacja językowa miała i ma do tej pory znamienny wpływ na procesy 

tożsamościowe Afrykanów. Afrykanin władający językiem europejskim doświadcza 

językowego rozgraniczenia własnych doświadczeń dzieciństwa od tych nabytych drogą 

wykształcenia w świecie kultury wychodzącej poza tymczasowe doświadczenia109. 

Małgorzata Szupejko twierdzi, iż konsekwencją takiego stanu rzeczy jest nieuchronna 

zmiana osobowościowa, gdyż przeskok w inny język bywa najbardziej brzemiennym 

faktem kulturowym decydującym o kształcie życia jednostek i społeczności. Zjawisko 

poszerzania się świata wiązać się będzie z asymilacją nowych pojęć i nadawaniem 

subiektywnych znaczeń nowym elementom świata kultury materialnej jak i 

niematerialnej, a „stopień internalizacji tych pojęć będzie zarazem świadectwem 

świadomego bądź nawet jedynie intuicyjnego identyfikowania się z nim.”110 Jak 

wspominałam wcześniej, kwestie językowe były szeroko poruszane w moich 

wywiadach. Respondenci zwracali uwagę na osobiste odczucia związane z kwestią 

swojej „wielojęzyczności” oraz na różne funkcje poszczególnych języków w swoim 

życiu.  

 

 Współczesność 
 

 Współcześnie w sferze tożsamościowej Afrykanów pojawiła się świadomość 

uczestnictwa w globalnej kulturze. Dzięki upowszechnienie Internetu i innych środków 

masowego przekazu pojawiło się coraz więcej kontaktów międzykulturowych111. 
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Procesy globalizacji nie ominęły kontynentu afrykańskiego i w przypadku społeczności 

afrykańskich sprowadza się do takich zagadnień jak wyście poza lokalność, 

uczestnictwo w kulturze szerszej niż rodzima, ciągłe uczenie się, dokonywanie 

wyborów czy szukanie swoich korzeni112. Istotnym współcześnie aspektem jest kwestia 

edukacji. W Afryce wykształcenie europejskie, w szkole europejskiej w samej Afryce 

lub w Europie, jest sprawą bardzo kosztowną, ale jednocześnie praktycznie jedyną 

możliwością osiągnięcia wyższego statusu społecznego113. Potwierdzają to również 

wypowiedzi moich respondentów, którzy wskazywali edukację jako najważniejszy 

aspekt ich życia oraz drogę do „wybicia się”. Sam fakt wchodzenia w krąg „zachodniej” 

edukacji jest jednym z ważniejszych czynników wpływających na tożsamość 

jednostki114. Kolejnym aspektem jest kwestia postrzeganie czasu i cyklu życia 

w tradycyjnej Afryce określany przez sposób zbiorów plonów. Czas był postrzegany 

jako „zmaterializowana wersja wydarzeń” a nie abstrakcyjny, osobny wymiar115. Do tej 

pory, szczególnie na terenach wiejskich wciąż można spotkać takie pojmowanie czasu 

przez Afrykanów o czym również mówili moi respondenci, pochodzący w znakomitej 

większości z małych wiosek. Interesującym aspektem są też zmiany dotyczące 

samookreślania się jednostki jako członka grupy spowodowane powstaniem państw 

narodowych w etniczno-plemiennej Afryce. Dlatego w moich wywiadach rozmawiałam 

z Afrykanami również na temat tożsamości narodowej. Kolejnym współczesnym 

afrykańskim novum jest kwestia nowego typu migracji oraz uchodźstwa. Temat jest 

wyjątkowo rozległy, dlatego skupię się na migracjach Afrykanów do Polski.   

3.2.  Migracje Afrykanów do Polski. 

 Afrykanie na szerszą skalę zaczęli przyjeżdżać do Polski dopiero w XX wieku. 

Dwa główne okresy migracji to lata sześćdziesiąte i siedemdziesiątych oraz okres po 

roku 1989. Obie fale migracyjne charakteryzowały się odmiennym przebiegiem i miały 

różną formę. W pierwszym przypadku były do w znakomitej większości migracje 

edukacyjne. Afrykanie składali podanie o stypendium w kraju pochodzenia często nie 
                                                
112   M. Szupejko, Afrykańska tożsamość u progu XXI wieku. Anglojęzyczna literatura Czarnej 

Afryki i jej twórcy, AKSON, Warszawa 2007, s.14 
113  Tamże, s. 16 
114  Tamże, s. 16 
115  Tamże, s. 18 



 

mając wpływu na to do jakiego kraju zostaną przyjęci na studia. Często więc migracja 

do Polski była mniej lub bardziej przypadkowa. Poza tym wszyscy cudzoziemcy 

odbywali obowiązkowy roczny kurs języka polskiego w Łodzi, gdyż w tamtym czasie 

nie było możliwości studiowania w innym języku niż polski. Scenariusz migracji był 

więc taki sam wśród wszystkich imigrantów przybyłych do Polski na studia. Imigranci, 

którzy przybyli do Polski po roku 1989, nie znaleźli się w kraju przypadkowo, 

niezależnie od tego czy Polska była dla nich krajem tranzytowym czy migracji 

docelowej.  

  Afrykanie obecni byli na ziemiach polskich dużo wcześniej jednak 

zdecydowanie na mniejszą skalę. Migracje Afrykanów na ziemie polskie podzieliłam na 

trzy fazy. Pierwsza to czasy przed Drugą Wojną Światową. Z tego okresu znaleźć 

można jedynie pojedyncze wzmianki w tekstach źródłowych, bez danych liczbowych. 

Druga faza to lata od roku 1945 przez cały PRL aż do roku 1989. Na temat Afrykanów 

w tamtym okresie istnieją dane liczbowe oraz można znaleźć liczne wzmianki 

w ówczesnej prasie. Trzecia fala to emigracja po roku 1989. Na temat tej fazy migracji, 

którą nazwałam współczesną, istnieją zarówno opracowania jak i dane liczbowe.   

 

 Afrykanie w Polsce przed Drugą Wojną Światową 
 Najwcześniejszą odnotowaną w źródłach obecność Afrykanów na ziemiach 

polskich datuje się na początek XVII wieku, jednak nie ma na ten temat żadnych 

danych liczbowych116. W tamtym okresie Afrykanie trafiali na ziemie polskie jako 

jeńcy, niewolnicy czy wysłannicy swoich władców117. Afrykanie o statusie jeńców bądź 

niewolników, którzy zostali na dłuższy okres na terenach polskich, zostawali lokajami, 

paziami lub muzykami na dworach królewskich oraz magnackich. Jak pisze Maciej 

Ząbek, „Na dworach stanowili rodzaj żywej dekoracji.”118 Wzmianki o afrykańskich 

sługach na polskich dworach znaleźć można śledząc historię dworów Stefana Batorego 

i Jana III Sobieskiego. Istnieje również wzmianka, iż August II posiadał afrykańską 
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kapelę janczarską119. W XVIII wieku Afrykanie służyli na dworach arystokracji, m.in. 

Jerzego Ignacego Lubomirskiego oraz Hieronima Floriana Radziwiłła. Byli to jednak  

niewolnicy, zakupieni przez magnatów120. Pierwszymi wzmiankami o Afrykanach 

zintegrowanych z ówczesnych społeczeństwem jest przywołany przez Władysława 

Łozińskiego przykład niewolnika afrykańskiego należącego do Andrzeja Fredry, który 

„przejął miejscowe obyczaje” oraz Aleksander Denis, pierwszy Afrykanin znany 

z imienia i nazwiska, który służył na dworze biskupa krakowskiego oraz ożenił się 

z Polką, z którą miał syna121. Maciej Ząbek podkreśla, iż jest to pierwsza wzmianka 

o małżeństwie polsko-afrykańskim oraz dziecku z mieszanego związku Afrykanina 

z Polką. Kolejnym Afrykaninem obecnym w źródłach jest Jan Lapier, kamerdyner 

Tadeusza Kościuszki, nazywany „Domingo”, opisywany jako oczytany i znający kilka 

języków122. 

 Od XIX wieku skończyła się „moda” na egzotycznych lokajów. Jednocześnie 

nie ma wielu relacji  na temat pobytu Afrykanów na znajdujących się pod zaborami 

ziemiach polskich123. Jedną z niewielu informacji na temat Afrykanów w XIX wieku 

jest obecność na deskach teatrów w latach 1852 – 1867 czarnoskórego aktora Iry 

Aldridge”a. Urodził się w Nowym Jorku, jednak z powodu fałszywej biografii artysty 

rozpowszechniła się informacja na temat jego afrykańskiego pochodzenia124. Również 

podczas ponownego pogrzebu Adama Mickiewicza w Krakowie w 1890 roku, jeden 

z księży odprawiający mszę był Afrykaninem. Jak pisze Ząbek, był to prawdopodobnie 

pierwszy ksiądz afrykański w Polsce125. 

 Na początku XX wieku starano się stworzyć kolonie dla Polski na kontynencie 

afrykańskim, dlatego w roku 1918 powstało Polskie Towarzystwo Kolonialne oraz Liga 

Morska i Kolonialna126. Spowodowało to wizyty dyplomatyczne ministrów i posłów 
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z krajów afrykańskich. W 1932 przybył do Warszawy poseł etiopski przysłany przez 

cesarza Etiopii by podziękować Ignacemu Mościckiemu za obecność polskiego posła na 

koronacji cesarza dwa lata wcześniej, a w 1934 roku na zaproszenie Ligi Morskiej  

i Kolonialnej, ministrowie rządu Liberii zwiedzili podczas wizyty dyplomatycznej 

Warszawę, Gdynię i Katowice127. 

 W czerwcu 1939 roku w Kurierze Warszawskim w cyklu reportaży „Warszawa 

egzotyczna” wydrukowano wywiady z czarnoskórymi mieszkańcami Warszawy na 

temat ich życia oraz okoliczności znalezienia się w Polsce128. Bohaterowie reportaży 

wspominają w nich o innych osobach pochodzenia afrykańskiego mieszkających na 

stałe w Polsce, których według ich wiedzy ma być kilkanaście. Oczywiście nie można 

traktować tych liczb jako wiarygodne i odpowiadające stanowi rzeczywistemu, jednak 

wywiady te mogą być traktowane jako pierwszy materiał badawczy dotyczący 

Afrykanów w Polsce.   

 Dane do roku 1939 na temat imigrantów afrykańskich w Polsce są bardzo 

specyficzne. Są to wtrącenia w książkach historycznych, „ciekawostki” z gazet oraz 

zapisy dotyczące wizyt dyplomatycznych. Mimo braku badań na temat afrykańskich 

imigrantów z tamtego okresu, warto zauważyć, iż kontakty Afrykanów z Polakami na 

ziemiach polskich były sporadyczne oraz mocno ograniczone do elit rządzących.    

 

 Imigranci afrykańscy w Polsce po 1945 roku. 

 
 Na szerszą skalę Afrykanie zaczęli przyjeżdżać do Polski dopiero w latach 

sześćdziesiątych, w wyniku umów międzynarodowych podpisywanych przez Polskę po 

uzyskaniu niepodległości przez kraje afrykańskie129. 

 Od połowy lat czterdziestych do Polski zapraszano wielokrotnie delegacje 

państw afrykańskich. Kontakty z państwami afrykańskimi w tym czasie miały charakter 

propagandowy, wspominając na przykład Międzynarodową Konferencję Młodzieży 

Pracującej z delegacjami z państw Afrykańskich w 1948 roku czy II Światowy Kongres 
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Obrońców Pokoju w Warszawie w 1950 roku130. Jedynym „masowym zetknięciem” 

Polaków z Afrykańczykami w tamtym okresie, jak pisze Paulina Codogni, był 

zorganizowany w 1955 roku w Warszawie V Światowy Festiwal Młodzieży  

i Studentów131. Festiwal miał również wydźwięk propagandowy, głównym celem było 

„szerzenie pokojowej idei socjalizmu”132. Jednakże dzięki festiwalowi, w którym 

wzięło udział 26 600 uczestników ze 114 krajów, z czego 911 osobowa delegacja z 

Afryki, mieszkańcy Warszawy po raz pierwszy zetknęli się na taką skalę z 

Afrykanami133.  

 Od 1960 roku Polska nawiązywała stosunki dyplomatyczne z krajami 

odzyskującymi niepodległość, podpisując również porozumienia gospodarcze 

i handlowe. Jednocześnie rozpoczęto współpracę naukową. W 1961 roku utworzono 

fundusz stypendialny dla studiujących w Polsce Afrykanów134. W roku akademickim 

1967/1968 na uniwersytetach w Polsce studiowało około 500 Afrykanów z 23 

krajów135. Szczyt przyjazdów Afrykańczyków na studia do Polski przypadł na lata 

siedemdziesiąte, gdy w Polsce kształciło się około 2 tysięcy studentów z Afryki. Warto 

dodać, iż w znakomitej większości byli to mężczyźni136. Pobyt w Polsce rozpoczynał się 

od rocznego kursu przygotowawczego w Łodzi, po którym następowały pięcioletnie 

studia magisterskie. Afrykanie studiowali w większości medycynę, nauki techniczne, 

ekonomię polityczną jak również nauki społeczne i rolnictwo. Mniej popularne były 

nauki humanistyczne, aczkolwiek doktorat na wydziale historii UW zdobył późniejszy 

prezydent Mali Alpha Oumar Konare137. Po studiach władza wymuszała powrót 

Afrykanów do kraju pochodzenia, ale części udało się dostać na studia doktorancie, 

znaleźć pracę bądź zawrzeć małżeństwo osobą posiadającą polskie obywatelstwo i tym 

sposobem pozostać w kraju na dłużej138. Jak zaznacza Maciej Ząbek, na pozostanie 

                                                
130  P. Codogni, Afrykańczycy w Warszawie w latach 1945 - 1975 s. 115-116 [w:]  P. Średziński, M. 

Diouf red., Afryka w Warszawie, Warszawa 2010 
131 P. Codogni, Afrykańczycy w Warszawie w latach 1945 - 1975 s. 135 [w:]  P. Średziński, M. Diouf 

red., Afryka w Warszawie, Warszawa 2010 
132  Tamże, s.136 
133  Tamże, s.135 
134  Tamże, s.115  
135  Tamże, s.120   
136  M. Ząbek, Biali i Czarni. Postawy Polaków wobec Afryki i Afrykanów. Wydawnictwo DiG, 

Warszawa 2007, s. 40 
137  P. Codogni, Afrykańczycy w Warszawie w latach 1945 - 1975 s. 121 [w:]  P. Średziński, M. 

Diouf red., Afryka w Warszawie, Warszawa 2010 
138  M. Ząbek, Biali i Czarni. Postawy Polaków wobec Afryki i Afrykanów. Wydawnictwo DiG, 

Warszawa 2007, s. 40 za Bogusławem Szymańskim z MEN z referatu na konferencji Polska w Afryce 



 

w Polsce nie decydowało się jednak wielu Afrykanów, głównie z powodów 

nieatrakcyjności ekonomicznej Polski, trudności formalnych oraz braku diaspory 

afrykańskiej139. 

 W okresie istnienia Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej większość kontaktów 

z państwami Afrykańskimi miała charakter propagandowy. Jednak instytucje, które 

w tym okresie powstawały, faktycznie popularyzowały wiedzę o kulturze krajów 

afrykańskich. Organizowano też spotkania literacko-artystyczne oraz koncerty 

muzyczne. Na początku lat sześćdziesiątych przeprowadzono badania wśród dzieci ze 

szkół podstawowych w Łodzi na temat wiedzy o Afrykanach oraz opinii na ich temat140. 

   

 Migracje po roku 1989 

 
 Po roku 1989 władze administracyjne nie wymuszały już na studiujących 

Afrykanach powrotów do krajów pochodzenia, poza tym otworzyły się nowe 

możliwości pozostania i zarobkowania w Polsce. Wielu studentów i doktorantów 

zdecydowało się nie wracać do swoich ojczyzn, a do Polski jako kraju emigracji 

docelowej przyjeżdżali również Afrykanie studiujący wcześniej w ZSRR141. 

Jednocześnie gwałtownie spadła liczba przyjeżdżających na studia Afrykanów (w 1999 

roku było ich około 500142). Polska stała się również krajem tranzytowym, do którego 

Afrykanie dostawali się głównie z Rosji i krajów byłego ZSRR, by następnie 

wyemigrować dalej do Niemiec, Francji lub Wielkiej Brytanii143. Jednak jednocześnie 

po raz pierwszy Afrykanie zaczęli migrować do Polski z zamiarem osiedlenia się na 

stałe.  

 Według Macieja Ząbka, aktualnie Afrykanie w Polsce pracują głównie jako 

nauczyciele języków obcych, lekarze, pracownicy firm zagranicznych oraz prowadzą 

                                                                                                                                          
– Próba bilansu, 27 1 2000 

139  M. Ząbek, Biali i Czarni. Postawy Polaków wobec Afryki i Afrykanów. Wydawnictwo DiG, 
Warszawa 2007, s. 41 

140  Były to badania Antoniny Kłoskowskiej, których część została opublikowana w czasopiśmie 
„Kultura i Społeczeństwo” w 1962 roku pod tytułem „Murzyni w oczach polskich dzieci” 

141  M. Ząbek, Biali i Czarni. Postawy Polaków wobec Afryki i Afrykanów. Wydawnictwo DiG, 
Warszawa 2007, s. 41 

142  P. Codogni, Afrykańczycy w Warszawie w latach 1945 - 1975 s. 120 [w:]  P. Średziński, M. 
Diouf red., Afryka w Warszawie, Warszawa 2010 

143  M. Ząbek, Biali i Czarni. Postawy Polaków wobec Afryki i Afrykanów. Wydawnictwo DiG, 
Warszawa 2007, s. 42 



 

handel bazarowy. Obecni w życiu publicznym są także imigranci z Afryki odnoszący 

sukcesy medialne, np. w sporcie, rozrywce, polityce, nauce. Obecność Afrykanów 

w przestrzeni publicznej, a szczególnie na polu naukowym, powoduje, iż po raz 

pierwszy Polacy nabywają wiedzę o Afryce od samych Afrykanów144. 

 Według danych z dnia 31.12.2010, obecnie w Polsce zarejestrowanych jest 5308 

obywateli państw afrykańskich. Pozwolenie na osiedlenie się ma 1845 osób, kartę 

pobytu rezydenta długoterminowego 195, zgodę na pobyt tolerowany posiada 45 osób, 

status uchodźcy 47, a pozwolenie na  zamieszkanie na czas oznaczony 3148145. 

 Moi respondenci reprezentują dwie grupy imigrantów. Dwie osoby przyjechały 

na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych na studia, po uzyskaniu 

stypendium rządu polskiego, a następnie zdecydowały się pozostać na stałe. Cztery 

osoby przyjechały na początku lat dziewięćdziesiątych i mimo uprzednich planów 

powrotu zdecydowały się zostać w Polsce. Reszta moich respondentów przyjechała do 

Polski stosunkowo niedawno (od dwóch do pięciu lat), od razu z zamiarem osiedlenia 

się tu na stałe lub przynajmniej na dłuższy czas (młodsi respondenci nie wykluczali 

możliwości przeprowadzki w przyszłości do innego kraju, jeśli dostaliby tam lepiej 

płatną pracę lub decyzja ta byłaby podjęta wspólnie z życiowym partnerem).   

                                                
144 Tamże, s. 43 
145  Dane: Urząd do Spraw Cudzoziemców, http://www.udsc.gov.pl 



 

4. Afrykańska tożsamość w warunkach migracji. 

 W niniejszym rozdziale najpierw przedstawię analizę kategorii, które wyłoniły 

się w wyniku kodowania. Kategoriami tymi są: 1) dzieciństwo i rodzina, 2) edukacja, 

3) momenty przełomowe, 4) tożsamość etniczna, 5) tożsamość narodowa, 6) stosunek 

do byłych metropolii kolonialnych, 7) języki, 8) określenia Afrykanów, 9) integracja, 

10) tożsamość osobista. Na podstawie analizy wypowiedzi respondentów stworzyłam 

własne definicje, porównując je z koncepcjami przedstawionymi w rozdziale 

teoretycznym. Drugą część tego rozdziału stanowi odpowiedź na mój problem 

badawczy czyli zdefiniowanie strategii tożsamościowych imigrantów afrykańskich 

nazwanych przeze mnie afrykańską tożsamością w warunkach migracji. Koncepcja ta 

jest zbudowana na podstawie analizy wszystkich wyżej wymienionych kategorii. 

4.1. Analiza kategorii. 

4.1.1 Dzieciństwo i rodzina. 

 Doświadczenia z dzieciństwa moich respondentów mają istotny wpływ na 

kształt ich tożsamości. Bardzo często wywiady rozpoczynały się od opowieści 

badanych o swoim dzieciństwie i już na tym etapie respondenci porównywali poziom 

życia swoich rodziców ze swoim obecnym życiem.  Porównywali również swoje 

dzieciństwo w Afryce z dzieciństwem w Polsce (bądź swoich dzieci, bądź ze swoim 

wyobrażeniem „polskiego dzieciństwa”).  

 Znakomita większość moich respondentów pochodzi z małych wiosek, jedynie 

dwie osoby wychowały się w mieście. Respondenci pochodzący z małych wiosek 

opisywali, że gdy byli dziećmi czas dla nich dzielił się na lato i zimę – w lecie spędzali 

całe dnie z rodziną na polu, w zimie głównie chodzili do szkoły. Głównymi zajęciami   

mieszkańców wiosek były hodowla bydła i uprawa roli. Bardzo istotny był fakt 

posiadania ziemi. Respondent R3 urodził się we wiosce, którą podobno założył jeden 

z jego przodków. Obecnie mimo, iż jego rodzice nie żyją, a rodzeństwo również się 

wyprowadziło, nadal posiadają dom oraz ziemię i nie chcą ich sprzedać. Również kilka 



 

osób powiedziało, że ich rodzice, bądź jedno z rodziców (gdy drugie nie żyje), nadal 

uprawiają posiadaną ziemię, ale obecnie trudniej o nią dbać, bo większość ich dzieci 

wyprowadziła się z wioski.  

 Szkoły podstawowe znajdowały się zwykle we wiosce, gdzie moi respondenci 

mieszkali lub tuż obok. Moi rozmówcy mówili o chaosie i bałaganie panującym 

w placówkach publicznych. Respondent z Zimbabwe wspominał, że z powodu działań 

wojennych szkoła w jego wiosce uległa całkowitemu zniszczeniu i on wraz z innymi 

dziećmi uczył pisać się palcem na piasku siedząc pod gołym niebem. Jeden z moich 

rozmówców pochodzący z Tanzanii wspominał o szpitalu, w którym leczyli się 

mieszkańcy kilku wiosek. Przez nieopisany bałagan panujący w nim, zostały zgubione 

prawie wszystkie akty urodzenia mieszkańców. Nie wiadomo było, kiedy dzieci należy 

posłać do szkoły, gdyż rodzice również nie pamiętali ile lat mają ich dzieci. Z tego 

powodu wprowadzono następującą procedurę: nauczyciel chodził po domach i 

sprawdzał, czy dziecko potrafiło dotknąć prawą ręką lewego ucha – jeśli tak, oznaczało, 

że było gotowe do szkoły.  

 Najbardziej poważne146 przeżycia z dzieciństwa dotyczą moich najstarszych 

rozmówców. Jeden z nich uciekł z domu w wieku siedmiu lat, idąc kilka tygodni 

piechotą do stolicy kraju, gdzie zatrudnił się do pracy w kamieniołomach. 

Rozpoczynając pracę podał fałszywe nazwisko, aby nikt z rodziny go nie znalazł. 

Imienia tego używa do dziś, jako pracownik naukowy Uniwersytetu Warszawskiego. Co 

ciekawe, inny z moich respondentów również w wieku kilku lat sam wymyślił swoje 

imię. Gdy poszedł po raz pierwszy do szkoły i nauczyciel spytał go o jego nazwisko, 

zorientował się, że go nie zna147. Wymyślił więc szybko inne nazwisko, którym 

oficjalnie posługuje się do dziś. 

 Jako dzieciom, Europa kojarzyła się moim respondentom z bogactwem 

i dobrobytem. Gdy starsze rodzeństwo studiowało lub pracowało w Europie, zawsze 

przysyłało prezenty, które budziły podziw i zazdrość w całej wiosce. 

 Moi respondenci wskazują rodzinę, jako jedną z najważniejszych wartości w ich 
                                                
146  W tym miejscu chciałabym zaznaczyć, iż duży problem sprawiło mi obiektywne spojrzenie na  

niektóre doświadczenia moich respondentów. Wydarzenia, szczególnie z dzieciństwa, które ja 
osobiście określiłabym jako wręcz traumatyczne, moi respondenci uważali za „normalne” albo nawet 
„wesołe”. Nie jestem również w stanie po tylko jednym wywiadzie ocenić czym naprawdę były dla 
nich te przeżycia.   

147  W języku swahili dorosłych posiadających dzieci określa się jako np. Tata Subiry, gdy Subira 
jest najstarszym dzieckiem. Mój respondent zawsze słyszał tylko to określenie. 



 

życiu. Jedynie dwóch respondentów, którzy mieli „trudne” dzieciństwo i nie otrzymali 

żadnej pomocy od swojej rodziny, nie wskazywało rodziny jako wartości. Wszyscy 

jednak podkreślają specyfikę rodziny afrykańskiej. Rodzina w Afryce jest pojęciem 

bardzo szerokim i nieprecyzyjnym. Jeden z respondentów stwierdził, że gdy raz w 

rozmowie z jedną z licznych kuzynek próbowali dojść do stopnia swojego 

pokrewieństwa okazało się, że jedyne co ich łączy to fakt, iż ich babcie siedziały razem 

w ławce w szkole podstawowej. Rodziny są w większości wielodzietne, często razem 

wychowują się dzieci rodzeństwa. Gdy dzieci lub młodzież z rodziny przenosi się do 

miasta, za naturalne uznaje się, że zamieszka na ten czas z mieszkającą w mieście 

rodziną, a rodzina tak szeroko rozumiana znajdzie się w prawie każdym mieście. 

Kolejnym bardzo ważnym aspektem jest pomoc finansowa młodszemu rodzeństwu oraz 

młodszym dzieciom w rodzinie. Z racji tego, iż edukacja, szczególnie w lepszych 

szkołach jest bardzo droga, starsze rodzeństwo finansuje szkołę młodszemu. Wśród 

respondentów pochodzących ze wsi, gdzie rodzice zajmowali się pracą na polu, 

finansowo rodzina opierała się tylko na starszym rodzeństwie, które pracowało  

w Europie bądź w większym mieście. Jeden z moich respondentów, po skończeniu 

studiów w Afryce, mimo innych planów, zmuszony był na dwa lata podjąć pracę 

nauczyciela, by móc finansować swoje młodsze rodzeństwo po śmierci ojca. Pomaganie 

jest czymś koniecznym, gdyby ktoś w takiej sytuacji odmówił (jeśli oczywiście sam nie 

potrzebuje pomocy), jest to  traktowane jak coś dziwnego, a osoba ta przestaje być 

postrzegana jako członek rodziny. Specyfikę rodziny afrykańskiej trafnie ujął jeden z 

moich respondentów opisując swoje doświadczenia: 

 

R4: To nie jest typowa rodzina rozszerzona, ale rozbudowana. Mój 

tata miał żonę przed moją matką. Jego poprzednia żona miała dwójkę 

dzieci zanim zmarła. Potem mój ojciec ożenił się powtórnie. Z moją 

matką. Moja matka ma pięcioro dzieci: czterech chłopców 

i dziewczynkę. Ja jestem najmłodszy z braci i mam młodszą siostrę. 

Mój tata ma młodszego brata i on także ma żonę i dzieci, dwie 

dziewczynki i chłopca. Wszyscy mieszkamy razem w jednym domu.[...] 

Gotujemy i jemy razem z tej samej miski. Kobiety, moja matka, siostra 

oraz dwie kuzynki, jedzą z tej samej miski i mężczyźni jedzą z tej samej 



 

miski. Taki mamy typ relacji w Afryce. Mamy wspólnotowość. (tłum. 

własne)148 
 

 Osoby pochodzące z miast wspominały, że ich rodzice pracowali w sektorze 

przemysłowym lub zajmowali się działalnością publiczną. Nie mieli oni problemów 

finansowych, zapewniony mieli dobry start życiowy. Od najmłodszych lat chodzili do 

prywatnych szkół europejskich. Jeden z moich respondentów powiedział, że był 

„wychowywany po europejsku” to znaczy zawsze, gdy czytał musiał siedzieć 

wyprostowany przy stole i zachowywać się „bardzo grzecznie i kulturalnie”.   

 Wczesne lata dzieciństwa aż do końca szkoły podstawowej kojarzą się moim 

rozmówcom wychowanym na wsiach głównie z pomaganiem rodzicom w polu. 

Zaznaczają, że mieli wtedy bardzo wąskie horyzonty i „nic nie wiedzieli o świecie”. 

Jeden z moich respondentów powiedział, że jako mały chłopiec wyglądał jak ze 

„stereotypowego zdjęcia z National Geographic”, na którym widać biegnących po 

zakurzonej drodze bosych, uśmiechniętych, czarnoskórych chłopców. Część z moich 

respondentów na wyższych etapach edukacji, po przeprowadzce do miast, poznawało 

więcej ludzi i miało dostęp do nowinek technicznych, co wskazywali jako ważne 

wydarzenie w ich życiu. Jeden z moich respondentów powiedział, że do siedemnastego 

roku życia nie wiedział, że istnieje coś takiego jak paszport i samolot. Przeżycia te 

spowodowały, co mówią sam respondenci, że poznali bardzo dobrze realia zarówno w 

krajach biednych jak i bogatszych i przekonali się osobiście, jak bardzo styl i poziom 

życia może się różnić. Zaznaczają, że dzięki temu mają szersze horyzonty. 

 

 Respondenci posiadający dzieci określają swoje dzieci jako Polaków, dlatego bo 

mówią po polsku i wychowały się w Polsce. Nie znają plemiennych języków swoich 

dziadków, rzadko jeżdżą do Afryki. Jeden z respondentów stwierdził wprost, iż jego 

dzieci nie utożsamiają się w ogóle z jego krajem. Respondenci przyznają, że nie czynili 

wysiłków by zainteresować swoje dzieci tradycjami czy językami związanymi ze 

                                                
148  R4: It is not an extended family but expanded. My father had a wife before my mother. His 

earlier wife has 2 children and after she passed away. The he took a second wife. She is my mother. 
My mother has 5 children: 4 boys and a girl. I am the youngest of my brothers and younger sister. My 
father has younger brother and he also has a wife and kids two daughters and a son. We all live 
together in one home.  [...]We are cooking and eating together from the same bowl. Women (my 
mother, sister and 2 daughters of my uncle and his wife) are eating from the same bowl and men are 
eating from the same bowl. So we have this type of relationship in Africa. We have togetherness.  



 

swoim miejscem pochodzenia, ale nie żałują tego. Jeden z moich rozmówców, który ma 

dwójkę małych dzieci stwierdził, że nie chce, żeby jego dzieci były zagubione. Martwi 

się zarówno problemem rasizmu149, jak i problemem dzieci z samookreślaniem się. 

Młodsi respondenci, którzy planują pozostać w Polsce i założyć rodzinę, chcieli, żeby 

dzieci znały afrykańską historię, ale także czuły się Polakami. Nie wyrażają chęci nauki 

ich języków plemiennych. Jeden z respondentów, który jest wyznawcą islamu, 

stwierdził, że chciałby wychować dziecko w wierze muzułmańskiej, ale nie wie czy 

będzie to możliwe w Polsce.  

4.1.2 Edukacja. 

 Moi respondenci wskazywali edukację jako priorytet w swoim życiu, stawiając 

ją czasem ponad rodzinę. Rozmówcy wywodzący się z biedniejszych środowisk, 

w edukacji widzieli jedyną szansę na lepsze życie i uniknięcia pracy jako rolnicy. 

Analizując linie życia rysowane przez respondentów znamienne jest, iż jako 

przełomowe momenty w swoim życiu zaznaczali właśnie momenty ukończenia 

poszczególnych poziomów edukacji. Edukacja wiąże się też ze znacznymi kosztami, 

moi respondenci są świadomi również, iż wykształcenie wymaga wyrzeczeń 

finansowych. Szczególnie osoby, których rodziny nie były w stanie znacznie ich 

wspomóc i musiały opierać się na stypendiach naukowych, zaznaczają, że nauka zawsze 

była dla nich najważniejsza.  

 

AT[Aleksandra Tor]: Czy możesz mi powiedzieć, co jest dla ciebie 

najważniejsze w życiu?  

R4: Najważniejsza jest edukacja. Edukacja mnie bardzo zmieniła. 

Nowy punkt widzenia... bardzo różny od wyniesionego z domu. (tłum. 

własne)150 
  

 
                                                
149  Ośmioletni syn respondenta, gdy raz w szkole został przez inne dziecko nazwany „Murzynem” 

odpowiedział, że nie jest Murzynem tylko „Mulatem koloru słodkiej czekolady”. 
150  AT: Can you tell me what is the most important in your life? 

R4: The most important is education. It’s all that changed me much. The all new view... very different     
then in home. 



 

 Historie dwóch z moich respondentów obrazują, jak ważna dla nich była nauka. 

Jeden w wieku siedmiu lat uciekł z domu, by móc uczyć się w szkole w stolicy kraju. 

Do ucieczki zainspirował go ksiądz, który przebywając w jego wiosce dawał 

prowizoryczne lekcje miejscowym dzieciom. Nie mając funduszy ani innego pomysłu, 

wyruszył do stolicy na piechotę. Tam, pracując w kamieniołomach i myjąc samochody 

udało mu się skończyć szkołę i w efekcie poznać Polaków, którzy pomogli mu zdobyć 

stypendium w polskiej szkole wyższej. Pamięta, że jako dziecko był zdeterminowany, 

żeby pójść do szkoły, wiedział, że rodzice nie są w staniu mu tego zapewnić ani nawet 

zainteresować się nim. Historia innego z moich respondentów również wiąże się z długą 

wędrówką. Po skończeniu szkoły średniej w Somalii postanowił wraz ze swoim kolegą, 

że chcą mieć lepsze życie i dlatego chcą kontynuować naukę kształcąc się na 

uniwersytecie za granicą. Nie mieli pieniędzy ani innych możliwości, wyruszyli więc na 

piechotę. Mój respondent dokładnie pamięta, że po 4 miesiącach i 26 dniach dotarli do 

Sudanu. Gdy poszli złożyć podanie na uniwersytecie poproszono ich o paszporty, oni 

nie wiedzieli co to jest paszport. Ich determinacja wywarła wrażenie na władzach 

uniwersyteckich i przyjęto ich bez egzaminów wstępnych. Musieli jednak podejść do 

sesji egzaminacyjnej, a wszystkie przedmioty wykładane były po arabsku, którego to 

języka nie znali. Wiedział jednak, że jest to jedyna szansa na wykształcenie wyższe i 

sposób w jaki zdał egzaminy opisuje tak: 

 

R11: Ja miałem wtedy bardzo dobre… twarde… mój mózg był wtedy 

fresh, był świeży. Zdałem egzamin. 8 przedmiotów, wszystko. Nie 

rozumiałem co tam napisali, tylko na pamięć wszystko. Czytałem 

książkę jeden raz i wszystko, tak jak… fotografowałem, albo 

skanowałem. I potem jak czytałem pytania, to nie rozumiałem co to 

jest tylko słowo i patrzę gdzie jest w książce i to wszystko co tam jest 

pisałem. 

 

 Moi respondenci bardzo dumni są ze swoich osiągnięć edukacyjnych. Wszyscy 

podkreślają, że dzięki temu mają wysoki standard życia i dużo osiągnęli. Kilku z moich 

starszych respondentów mówiło, że czasem patrzą w przeszłość i przypominają sobie 

swoje dzieciństwo lub wczesną młodość i porównują, że daleko zaszli. Jeden z moich 



 

respondentów, który w stosunkowo młodym wieku został profesorem na wyższej 

uczelni, powiedział, że z racji technicznego wykształcenia kilkakrotnie miał szansę 

pracować w prywatnych firmach, ale wolał rozwijać karierę naukową. Stwierdził, że 

jest to pewne zajęcie i dające mu większy prestiż i satysfakcję. 

 Bardzo dużo osób podkreśla też to, że w Polsce dziwi ich powszechne ściąganie. 

Rozmówca R10 podsumował to trafnym stwierdzeniem, że w Afryce edukacja jest 

przywilejem, o którym większość młodych ludzi marzy, a w Polsce jest koniecznością. 

 Aspekt edukacyjny był też powodem przyjazdu moich respondentów do Polski. 

Jeden z moich respondentów przyjechał do Polski na studia III stopnia, troje na studia 

licencjackie a reszta na studia magisterskie. Osoby, które przyjechały przed rokiem 

1989 znalazły się w Polsce niejako przypadkowo. Przy składaniu stypendiów brano pod 

uwagę kilka krajów, których rządy współpracowały z ich krajami. Osoby, które 

przyjechały w latach dziewięćdziesiątych i później, specjalnie wybrały Polskę jako kraj 

docelowy. Dokonywali tego wyboru poprzez polecenie przez dalszych znajomych lub, 

jak w przypadku dwóch moich respondentów, poprzez reklamę polskich prywatnych 

szkół wyższych, na które natknęli się w Afryce.  

4.1.3 Momenty przełomowe. 

 Momenty przełomowe analizowałam na podstawie punktów zaznaczanych przez 

moich respondentów na linii życia.  

 Po pierwsze, były to momenty kończące etapy edukacji, na przykład dostanie się 

do szkoły pozwalającej składać dokumenty na studia, skończenie studiów lub 

zdobywanie stopni naukowych. Jeden z moich respondentów zaznaczył również 

moment ze swojego dzieciństwa, w którym zrozumiał, że edukacja jest najważniejsza. 

 Momentami przełomowymi były też dla respondentów przeprowadzki, głównie 

ze wsi do miasta lub do innego kraju. Za każdym razem była to, według ich słów, 

„zmiana na lepsze”, „otworzenie oczu na świat”.  

 Bardzo często najważniejszym momentem przełomowym, zaznaczanym przez 

moich rozmówców na przykład innym kolorem, był przyjazd do Polski oraz decyzja 

pozostania w Polsce (gdy została podjęta już po przyjeździe). Moi respondenci używali 

stwierdzeń, że to było „przełomowe wydarzenie” w ich życiu, „wkroczenie w inny 



 

świat”, „nowa życiowa szansa” lub „dar od losu”.  Jeden z moich rozmówców ujął to 

tak: „R11: Zanim przyjechałem byłem innym człowiekiem – zamkniętym i ślepym. Tutaj 

poznałem życie.” 

 Kolejnymi ważnymi punktami były wszelkie wydarzenia związane z życiem 

osobistym, to znaczy zawarcie małżeństwa oraz momenty narodzin dzieci. Moi 

respondenci mówili też, że moment gdy zostali rodzicami zmienił ich priorytety 

życiowe, gdyż od tej pory najważniejsze stało dla nich się pozostawić po sobie coś, 

z czego dzieci byłyby dumne. Dwóch z moich respondentów zaznaczyło i opisało 

momenty związane ze swoimi związkami, które nie skończyły się dla nich szczęśliwie. 

Jeden z moich respondentów studiując w Polsce w latach siedemdziesiątych umawiał 

się z Polką, jednak jej ojciec zabronił się mu z nią spotykać. Inny z rozmówców,  

dwudziestodwuletni obecnie chłopak, tuż po swoim przyjeździe do Polski trzy lata 

temu, poznał dziewczynę, Polkę, z którą miał, jak sam mówi, najpoważniejszy związek 

w swoim życiu. Po dwóch latach chciał się z nią zaręczyć, jednak jej rodzice sprzeciwili 

się, gdyż jak mówił respondent „mieli coś przeciwko osobom czarnoskórym” i 

powiedzieli, że nie będą jej uważać za swoją córkę, jeśli za niego wyjdzie za mąż. W 

efekcie rozstali się, ale mój respondent mówi, że to było dla niego bardzo ciężkie 

przeżycie i wtedy po praz pierwszy poczuł, że „tu nie pasuje”. Nie mógł zrozumieć 

zachowania rodziców dziewczyny. Istotnymi punktami była też śmierć kogoś z rodziny 

– nie zawsze jednak byli to rodzice, część z moich respondentów było związanych 

bardziej ze starszym rodzeństwem. Jeden z nich stwierdził, ze jego starsza siostra była 

dla niego „jak matka i jak ojciec”. Znamienne jest to, że moi respondenci w większości 

zaznaczali pozytywne przeżycia, o negatywnych tylko mówiąc, ale nie zaznaczając ich 

na linii życia. 

 Kolejnymi znamiennymi punktami przełomowymi, które podkreślali 

respondenci, którzy dłużej przebywają w Polsce, była wizyta w swoim kraju po kilku 

lub nawet kilkunastu latach życia w Polsce. Mówili, że zupełnie inaczej spojrzeli na 

swój kraj po pobycie w Polsce, porównywali swoje wrażenia do punktu widzenia 

turysty, opisywali to jako „dziwne” odczucie. Zaczęli zauważać negatywy, widzieć brud 

na ulicach, korupcję i straszny bałagan administracyjny.  

 W analizie momentów przełomowych na linii życia moich respondentów 

użyteczna jest koncepcja tożsamości narracyjnej. Moi respondenci poprzez swoistą 



 

stymulację powodowaną przez badanie porządkowali swoje życie oraz istotne 

wydarzenia w formie ciągłej narracji. Ponadto, skoro „Immanentną cechą wydarzeń 

krytycznych jest ich powiązanie z cenionymi przez jednostkę wartościami”151, to dzięki 

analizie momentów przełomowych byłam w stanie zauważyć, jakie wartości są 

najważniejsze dla respondentów i porównać je z deklarowanymi przez nich 

najważniejszymi aspektami życia.   

4.1.4 Tożsamość etniczna. 

 W obrębie tej kategorii analizowałam wypowiedzi moich respondentów 

związane z tematyką plemion, pojęciem kultury oraz tradycji. Pytałam również o ich 

własne definicje tych pojęć. 

 Plemię moi rozmówcy definiują jako wspólnotę krwi. Przynależność do 

plemienia się ma „narzuconą z góry”, „z urodzenia”, nie można tego zmienić. Gdy 

pytałam się, czy ja bym mogła stać się członkiem plemienia, odpowiadali, że nie bo 

członkiem plemienia „trzeba się urodzić”. Jeden z respondentów stwierdził, że 

urodzenie się w plemieniu „daje” tożsamość. Zaznaczali, że każde plemię tradycyjnie 

ma swoje wierzenia i język. Powiedzieli, że jest to sposób identyfikacji, gdy są 

w swoim kraju, niektórzy mówili nawet, że są w stanie rozpoznać po wyglądzie 

członków różnych grup plemiennych. 

 Moi respondenci ze wszystkich krajów, zaznaczali jednak, że obecnie prawie 

w ogóle nie praktykuje się tradycji plemiennych. Według nich niektóre rytuały 

zachowały się na wsiach, ale bardzo niewiele osób je praktykuje. Dwóch moich 

respondentów mgliście pamiętało z dzieciństwa praktyki tradycji plemiennych. 

Wszyscy zaznaczali jednak, że ich rodziny nie wykonują obecnie żadnych rytualnych 

czynności. Jedyną pozostałością, oprócz samego faktu „bycia” członkiem plemienia, 

jest plemienny język, język rodzimy. Jeden z moich respondentów stwierdził, że 

tradycje afrykańskie są bardzo brutalne i teraz niemożliwe jest ich wykonywanie 

w związku z prawami człowieka. Respondenci ze wschodniej Afryki oraz jeden 

z Ghany zaznaczali, że jedynym plemieniem kultywującym tradycje są Masajowie. 
                                                
151  B. Bartosz, A. Zubik, Przez pryzmat małych narracji. Próba ujęcia tożsamości w kontekście 

doświadczeń autobiograficznych s.313 [w:] M. Straś-Romanowska, B. Bartosz, M. Żurko, red., 
Badania narracyjne w psychologii, ENETEIA, Warszawa 2010 



 

Zaznaczali, że tradycja ta jest podtrzymywana dla turystów, ale jest to przynajmniej 

powód dla którego faktycznie czynności są praktykowane. Jeden z moich respondentów 

użył sformułowania, że Masajowie podtrzymują kenijską tożsamość. 

 

R8: Bo aktualnie to co widać w Kenii to jedyne plemię, które wciąż ma 

swoją kulturę to Masajowie, bo oni są atrakcją turystyczną. 

AT: Więc myślisz, że robią to dla turystów? 

R8: Właściwie oni sami nie robią tego dla turystów. Po prostu to 

chronią [kulturę], bo turyści to lubią. Dla nich [Masajów] to jest 

wciąż praktykowanie tradycji. (tłum. własne)152 

 
 

R10: No właściwie jedyne takie plemię, do którego mam duży 

szacunek, cieszę się jakby, że istnieje i cieszę się, jakby, że kultywuje 

swoje tradycje to są Masajowie. Ale to, dlatego, że oni są 

najbardziej...nawet nie, że turyści. Oni to robią chyba dla siebie, to 

znaczy, a przy okazji jakby wykorzystują to, że jakby turyści się tym 

interesują, ale oni po prostu są dumni z tego, kim są, to znaczy oni 

kultywują swoje tradycje i jakby Masaj to od razu wiadomo, że to jest 

Masaj, tak? 

 

 Wszyscy moi respondenci mówią, że nie czują specjalnego związku ze swoim 

plemieniem, traktują to jako coś normalnego, coś co mają „z urodzenia”. Widzą jednak 

obecnie wiele negatywnych aspektów przywiązywania wagi do istnienia wspólnot 

plemiennych. Uważają, że powoduje to rozłamy i konflikty. Również wielość języków 

plemiennych uważają za minus i utrudnienie w komunikacji. Z racji tego, iż 

w większości przypadków nie kultywuje się tradycji plemiennych, a nawet pojawiają się 

głosy, że większość plemion niewiele różni się między sobą, nie widzą sensu istnienia 

takich podziałów.  

                                                
152  R8: Because actually what we see now in Kenya the only tribe which still has its culture is 

Maasai   and because it is a tourist attraction.  
       AT: So you think thay are doing it all for tourists?  
      R8: Actually they themselves don’t do it for tourists. It is just protected because tourists like them. 

For them they are still practice their culture, tradition. 



 

 

 

R8: Ja uważam, że kładzenie nacisku na plemienność tak naprawdę 

dzieli ludzi. Mój pogląd na życie jest zupełnie inny i oceniam [ludzi] 

raczej z powodu ich zachowania lub stosunku do mnie, a nie z powodu 

miejsca pochodzenia albo religii. (tłum. własne)153 

 

R10: Bo dla mnie te przynależności plemienne są totalnie bez sensu, 

no. To w ogóle nie przystaje jakby do dzisiejszych realiów… to znaczy, 

że… myślę, ze nie widzę żadnego powiedzmy, no może oprócz tego, że 

jest tak jakaś powiedzmy różnorodność i tradycja i coś tam, tak? Ale 

nie widzę żadnego argumentu za. 

 

 Kolejnym problem jaki wskazują, to dyskryminacja, pozytywna lub negatywna, 

członków własnego plemienia. 

 

R7: Był czas, kiedy ludu z północy był bardzo dyskryminowani… u nas 

do dziś są ludzie, którzy mają tak w głowach, że od razu nie mówią: 

„Ja pochodzę z północy.”, nie mówią, bo się boją. U nas jest tak, 

tak… jak trybalizm? 

AT: Tak, trybalizm, tak? 

R7: Tak. Istnieje u nas. Niestety.  

 

R8: To duży problem bo wielu ludzi jest uczonych, że ich plemiona są 

lepsze i [przez to] jest wiele konfliktów i korupcja. Więc jest trudno 

dla ludzi, którzy to [tradycje plemienne] praktykują. Teraz patrzy się 

na kwalifikacje, ale wciąż dużo osób patrzy na pochodzenie 

plemienne. To wciąż tam jest, szczególnie na szczeblach rządowych. 

Sektor prywatny jest trochę bardziej klarowny. Bo jeśli w rządzie, jeśli 

jest przewodniczący, poprzednio mieliśmy przewodniczącego z jednej 

                                                
153  R8: What I believe is that emphasis on this tribes really separates and divides people. For me 

the view of life is very different and I judge rather because of your behavior or what you’ve done to 
me or not because the place you come from or religion. 



 

wspólnoty [plemiennej] więc większość członków rządu była z tej 

samej. Jeśli nie jesteś z tego plemienia, możesz mieć problemy ze 

znalezieniem pracy. (tłum. własne)154 

  

R10: No i teraz uzmysłowiłem sobie, ze jakby trafiając tam do MSZu, 

tam do jakiegoś departamentu, tzn., ponieważ w tym czasie Kikuju nie 

byli faworyzowani, albo wręcz odwrotnie, tak? Np. dyskryminowani. 

To mógłbym być dyskryminowany powiedzmy przez jakiegoś mojego 

szefa – palanta. 

 

 Moim respondentom ciężko jest określić kulturę swojego plemienia, mówią, że 

to raczej odległe tradycje. Do pojęcia „kultura” odnosili się w trojaki sposób: 1) jako 

„typowych tradycji afrykańskich”, które są według nich obecnie w zaniku, 2) jako 

kulturę lub ramy kulturowe byłych potęg kolonialnych, 3) jako sztukę i muzykę, 

podkreślając w większości, że cenią i często sami wciąż wykonują muzykę typową dla 

swojego regionu. Jeden z respondentów zwrócił uwagę, że kiedy był mały, był 

przekonany, że jego dziecięce zabawy są „typowo afrykańskie”. Również to, że 

wszędzie w jego kraju mówiono po angielsku uznał za fakt społeczny obecny od 

pokoleń. Było dla niego szokiem kiedy już jako dorosły człowiek, student, zorientował 

się, czym był kolonializm oraz, że wszystko, co uważał za „tradycyjne afrykańskie” tak 

naprawdę jest, według jego słów, „zatrute”.  

  

 Odczucia moich respondentów na temat ich tożsamości etnicznej, 

przynależności plemiennej można porównać do typu tożsamości przednowoczesnej, 

określonej z góry, przypisanej do miejsca urodzenia i hierarchii społecznej. Znamienny 

wydaje się fakt, iż moi respondenci odczuwają sprzeciw wobec takiej „odgórnej 

klasyfikacji”. Oceniają obiektywnie, iż podziały plemienne przynoszą więcej szkody niż 

pożytku. Zaznaczają też, iż istotniejsze dla nich jest jakim kto jest człowiekiem i jakie 

                                                
154  „It is a big problem because many people are learned that their tribes are better and there are 

lots of conflicts and corruption. So it’s going to be tough for people who practice that. People now are 
looking for qualifications, but still many look at the ribe. It is still there, especially in the government 
section. The private section is a bit straighter. Because in the government if the leader, before we had 
a leader from one community most senior members were from the same. If you are not from that tribe 
you may not get a job.” 



 

ma kwalifikacje, niż skąd pochodzi. Takie podejście wiąże się z ponowoczesnym 

rozumieniem tożsamości, jako wyniku indywidualnych wyborów. Moi respondenci 

zauważają różnicę i rozdźwięk między tym jak było „kiedyś” i jak „niektórzy starsi 

ludzie uważają”, a między swoimi własnymi opiniami na temat przynależności 

plemiennych. Wydaje mi się również, iż takie podejście może być spowodowane 

doświadczeniem międzykulturowym moich respondentów, którzy dzięki temu potrafią 

bardziej obiektywnie ocenić pozytywne i negatywne strony tych procesów. 

4.1.5 Tożsamość narodowa. 

 Moi respondenci identyfikują się ze swoimi krajami, używają określeń: „R9: Nie 

wiem kim jestem. Czuję się Nigeryjczykiem”(tłum. własne)155, „R4: W głębi serca jestem 

Gambijczykiem.”(tłum. własne)156. Zaznaczając, że tożsamości plemienna i narodowa są 

komplementarne. „R7: Nie jest opozycja, tylko… tylko… nie wiem jak… mówią chyba 

komplementarne.” Gdy, analogicznie do pytania, czy mogłabym się stać członkiem 

plemienia, pytałam, czy mogłabym zostać Kenijką czy Ghanką, wszyscy respondenci 

odpowiadali, że nie byłoby z tym problemu, wystarczyłoby, żebym wyszła za mąż za 

obywatela tego kraju lub długo tam mieszkała i pracowała, wtedy mogłabym dostać 

„papier”. Według mnie bardzo dobrze obrazuje to odczucia respondentów co do pojęcia 

plemienia i narodu. Gdy plemię jest dla nich czymś z urodzenia, „z krwi”, naród jest  

czymś „na papierze”, co nie wyklucza deklarowanej przez nich identyfikacji. Moi 

respondenci zaznaczają, że państwa wyznaczone są sztucznie, jedna z respondentek 

tłumaczyła mi ten fakt rysując jednocześnie schematyczną mapkę na kartce papieru: 

 

R7: No i ta granica poprowadzona tak w połowie tego plemienia bo 

granica jest tutaj… no…. Tutaj jest granica…No właśnie widać, że tu są 

Bakogo [jest to nazwa plemienia]… tu są Bakongo… Kongo – Angola 

 

R10: A Kenia, to jest właściwie taki trochę sztuczny twór. Znaczy nie było 

tam czegoś takiego ileś tam set lat temu. No Brytyjczycy później, znaczy 

Francuzi zaczęli tam kolonizować i dzielić i coś tam. Znaczy kenijskość to 

                                                
155  R9: I don’t know who I am. I feel Nigerian. 
156  R4: I am Gambian in my heart. 



 

istnieje tam, no nie wiem może ze 100 lat. Ja nie wiem, czy to jest 

wystarczający czas, żeby zbudować naród, poczucie narodu, czy coś. 

 Respondenci zauważają jednak, analogicznie do swoich spostrzeżeń 

dotyczących plemion, że naród jednoczy ludzi i pełni role integrującą. Respondent 

z Ghany mówił, że z racji tego, iż Ghana była monarchią obecnie jest większa integracja 

wewnątrz państwa i to jest jego prawdziwe „bogactwo”. Zwracali też uwagę na to, że 

dzięki istnieniu państw narodowych jest odgórnie narzucony jeden język oficjalny. 

Uważają to za bardzo dobrą rzecz, bo wszyscy znają choć jeden ten sam język i mogą 

się porozumieć. Odniosłam wrażenie, że być może z racji stosunkowo młodego wieku 

moich respondentów jak i ich doświadczenia międzykulturowego, traktują istnienie  

państw narodowych jako coś „normalnego”. W wypowiedziach deklarowali same plusy 

ich istnienia. Poprzedni cytowany respondent kontynuował swoją myśl : 

 

R10: I powiedzmy Kenia jest niepodległa powiedzmy od jakiś 50 lat 

prawie. To znaczy, nie wiem, mamy tam sportowców, to jak biegają 

tam. Byłem ostatnio w Kenii to wszyscy byli przyklejeni do 

telewizorów, bo był maraton, najpierw w Londynie, potem w Bostonie 

i tam wygrywali Kenijczycy. Strasznie się emocjonowali, coś tam. No 

wiemy, ze jesteśmy krajem bardzo atrakcyjnym turystycznie, coś tam, 

to znaczy, wiemy też, że w odróżnieniu od innych krajów w Afryce, no 

to mało było jakiś tam konfliktów wewnętrznych, wojen, czegoś tam, 

więc jest tam jakaś stabilizacja. Jest to kraj, który jest bogatszy od 

sąsiadów. Wielu Kenijczyków, znaczy wielu ludzi, którzy mieszkają w 

Kenii, to są uciekinierzy gdzieś tam, a to z Ugandy, a to z Etiopii, a to 

z Somalii, a to z Sudanu, a to skądś tam. To znaczy Kenia jest taką 

jakby stabilną oazą. Więc myślę, że te wszystkie czynniki jakoś 

powodują, że ta kenijskość... No spaja wokół tam powiedzmy jakieś 

idei narodu. 

 

 Jeden z respondentów stwierdził, że kiedy źle się dzieje w kraju to ludzie nie 

chcą się identyfikować jako Kenijczycy tylko według przynależności plemiennej. 

Jednak moi respondenci, szczególnie młodsi identyfikowali się ze swoimi narodami.  



 

 

 

 

R7: Dla mnie to jest tak… no tu jest Angola… nie ważne, czy 

pochodzę z Północne, czy z południa… to ja uważam, że w każdym 

miejscu, wszyscy jesteś Angolańczycy Wszyscy.. Kabinga też, wiesz? 

Ta nie jest tak ważne miejsce pochodzenia 

 

R4: Jestem dumny z bycia Gambijczykiem. Czy twój kraj jest dobry 

czy zły, biedny czy bogaty, musisz być dumny ze swojego kraju. W 

każdych warunkach. 

AT: Czy myślisz, że możesz powiedzieć, że jesteś patriotą? 

R4: Tak i bycie patriotą jest ważne. To że Polska jest lepsza, nie 

znaczy, że mogę zapomnieć, że jestem Gambijczykiem. (tłum własne)157 

 

 Respondent powiedział, że gdy był młody miał „zrywy patriotyczne”, ale teraz 

określa to jako młodzieńczą „głupotę”. Starsi respondenci wykazują się większą 

refleksyjnością i z tego, co zauważyłam, nie przywiązują takiej wagi do „uczuć 

patriotycznych”. Zwracają jednak uwagę na komplementarność tożsamości. Zaznaczają 

także, że jak są w Europie to identyfikują się po narodowościach w rozmowach 

z innymi, po po prostu wiele osób nie ma pojęcia o istnieniu plemion w Afryce. 

 

 Identyfikowanie się moich respondentów z państwem narodowym ma charakter 

bardzo pragmatyczny. Znają historię swoich krajów, zauważają „sztuczność” 

wytyczonych granic, jednak identyfikują się z państwem narodowym z własnego 

wyboru, widząc pozytywne skutki tego zjawiska. Ich tożsamość narodowa jawi się jako 

wybór i ich osobisty konstrukt.   

 

 

                                                
157  R4: I am proud of being Gambian. If your country is good or bad, poor or rich, you must be 

proud of your country. In any conditions.  
      AT: So you think you are patriot? 
      R4: Yes. And being patriot is important. Because Poland is better I can’t forgot of being Gambian. 



 

4.1.6 Stosunek do byłych metropolii kolonialnych. 

 Moi respondenci nawiązywali do byłych metropolii kolonialnych mówiąc 

o „europeizowaniu” kultur afrykańskich, „zatruwaniu” tradycji afrykańskich przez 

byłych kolonizatorów. Pojawiły się pejoratywne określenia, iż było to „kulutrowe 

pranie mózgu”, „wirtualny świat”, „świat kreowany”. Szczególnie objawia się to w 

miastach. 

 

R5: Przede wszystkim to jest tak, że od dziecka ja myślałem, że taką 

mamy kulturę, taką mamy tradycję, taki mamy zwyczaj. Że to jest 

normalne, że człowiek się rodzi i słyszy „dzień dobry”, no nie? To 

słowo po angielsku, czy po polsku w tym przypadku. I żyje według tego 

trendu. To wszystko dla mnie było normalne….Jakby ktoś powiedział 

mi, że ktoś tutaj mieszka w buszu, czy w dżungli i nie ma butów, to dla 

mnie było coś niesłychanego. Natomiast teraz jestem już dorosłym 

człowiekiem  i potrafię popatrzyć na te wszystkie bajki, które 

widziałem Na te wszystkie trudności, które widziałem. Jestem w stanie 

porównać i zebrać jakiś tam sens. 

 

R7: Poprzez to, że mieszkałam w stolicy tam gdzie były [tradycje] 

bardzo zatrute. Więc wszystko, co ja pamiętam rzeczywiście, to było 

tak… jak się nazywa? Europeizowane. 

 

 Dopiero z perspektywy czasu moi rozmówcy potrafili spojrzeć i ocenić, jaki 

wpływ na tradycje i kultury afrykańskie miało doświadczenia kolonializmu. Być może 

dlatego też sprawia im trudność wymienienie „czystych” afrykańskich tradycji. Moi 

respondenci zaznaczali również, iż jako dorośli ludzie zaczynają rozumieć swoje 

prawdziwe „korzenie”. Jeden z moich respondentów stwierdził, że dopiero po 

przyjeździe do Europy poczuł, że chce poznać swoje „prawdziwe korzenie” i sięgnąć 

przed czasy kolonialne. 

 

 



 

 Jednocześnie, respondenci przyznawali, że wychowanie w „europeizowanej” 

kulturze nie jest czymś pejoratywnym. Potrafili obiektywne ocenić fakt wpływu kultury 

i języków byłych państw kolonialnych. 

 

R1: Najczęściej bywam za granicą we Francji z racji powiedzmy ram 

kulturowych. (…) Francja…no to jest kraj, z którym kulturowo się 

utożsamiam. 

  

 Moja respondentka pochodząca z Angoli powiedziała, że tak naprawdę swoim 

językiem ojczystym nazwałaby portugalski, bo zna go najlepiej. Inny z moich 

respondentów stwierdził, że z definicji jego język ojczysty to język rodziców ale on 

czuje, że najbliższy jemu język to angielski. Respondenci wskazywali pozytywne strony    

tego zjawiska, między innymi to, że znają od urodzenia języki takie jak francuski czy 

angielski, co ułatwia im znalezienie pracy w Europie, oraz umożliwia wyjazdy na 

stypendia zagraniczne czy studiowanie w byłej metropolii kolonialnej. Jeden z moich 

respondentów mówił, że gdy był nastolatkiem miał „patriotyczne zrywy”,  zaangażował 

się w ruch antyfrancuski. Teraz uważa, że hasła, które głosił „nie mają nic wspólnego z 

rzeczywistością”. Gdy teraz spogląda z perspektywy historycznej i ekonomicznej 

postrzega kolonializm jako wyzysk opłacalny dla krajów byłych metropolii. Postrzega 

to jako pewien proces ekonomiczny i nie odczuwa w związku z tym żadnych 

negatywnych emocji. Młodsi respondenci zaznaczali też, że czasy kolonialnie  były 

„dawno przed ich urodzeniem” i obecnie dla nich jako jednostek znajomość języka czy 

kultury kraju europejskiego jest korzystne.  

 Kolejnym aspektem poruszanym przez moich respondentów był fakt 

nieudolnych ich zdaniem prób naśladowania przez Afrykanów państw europejskich. 

 

R5: Chyba sama nazwa jaką ludzie nazywają Tanzanię. Ubongo country. 

Wiesz, co to znaczy „ubongo”? 

AT: Yyy głowa albo jakoś rozum? 

R5: Mózg. Kraj, który żeby żyć musi mieć mózg. To jest kraj gdzie nikt nie 

chce nic robić, ale chcą być bogaci. Strasznie kradną, łapówki, wszystko. 

Czyli po prostu używać mózgu by kopiować Anglików, ale za bardzo im nie 

wychodzi. Anglicy to ludzie, którzy naprawdę używają mózg i żyją za to.  



 

 

R8: Obecnie ludzie w moim kraju bardzo naśladują Zachód. To wciąż 

się dzieje, bo ludzie w Afryce chcą być jak ludzie zachodni. Mamy 

zachodnią telewizję. Jeśli zobaczysz dziecko, które urodziło się 

w mieście i powiesz mu, ze ma teraz mieszkać na wsi to ludzie 

powiedzą, że zwariowałeś. (tłum. własne)158 

 
 Stosunek moich respondentów do krajów byłych metropolii kolonialnych można 

również określić jako pragmatyczny. Znamienny jest także fakt, iż sami przyznają, że 

utożsamiają się z kulturą byłych kolonialnych metropolii. Nawiązując do definicji 

tożsamości kulturowej jako psychicznej przynależności jednostki do określonej kultury, 

poczucia więzi kulturowej z jakąś społecznością159, przy porównaniu wypowiedzi 

moich respondentów dotyczące tradycji plemiennych i kultur krajów europejskich, 

widoczny jest większy wpływ kultur europejskich na kształtowanie ich tożsamości. 

4.1.7 Języki. 

 Aspekt języków poruszałam przy okazji omawiania innych kategorii, w tym 

miejscu chciałabym uporządkować poruszane wcześniej kwestie oraz zaprezentować 

definicje moich respondentów dla takich pojęć jak „język rodzimy”160, „język 

wehikularny”161, „język europejski”162.  

 

 Moi respondenci opisując języki rodzime używali stwierdzeń takich jak: „język 

dziadków”, „język rodziców”, „język dzieciństwa”, „tylko do mówienia”, „domowy”. 

Moi respondenci języka rodzimego używali tylko w domu rodzinnym, większość z nich  

posługiwała się nim jedynie w mowie, nigdy ani w tym języku nie pisali, ani nie 
                                                
158  R8: People right now in my country are so looking at west. It is in progress because people in 

Africa want to be alike to western people. We have western television. If you meet a child that was 
born in the city and tell it that it need to go and live in the village it would look at you like you were 
insane.  

159 J. Kociuba, Nowoczesna tożsamość – jednokulturowa czy wielokulturowa?, s.230 [w:] Stałość 
i zmienność tożsamości, Wydawnictwo KUL, Lublin 2010  

160  Używam określenia „język rodzimy”, gdyż podczas wywiadów, szczególnie prowadzonych z 
osobami znającymi język polski i angielski, polski odpowiednik „język ojczysty” jak i angielski 
„mother tongue” powodowały zamieszanie i czasem niezrozumienie. 

161  Rozumiany jako afrykański język wehikularny używany w kraju respondenta. 
162  Rozumiany jako język byłej metropolii kolonialnej.  



 

widzieli wydrukowanego czy napisanego tekstu. Dwójka z moich respondentów za swój 

„mother tongue” uznała język europejski. Pojawiła się też kwestie lepszej znajomości 

języków europejskich niż rodzimych. 

 

AT: A Twój język ojczysty, to który język określasz, jako swój ojczysty 

język? Taki „mother tounge”? 

R5: Jeżeli to teoretycznie mam powiedzieć, to ja mówię twi. Ale tak 

w uczuciu, w uczuciu to jest język angielski. Bo ja nie znam nawet 

żadnego języka lepiej niż tego języka. 

AT: Angielskiego? 

R5: Tak. Angielskiego. Ja nie umiem pisać w tym języku. Mogę 

potrafić jakoś przeczytać, ale ja znam tego języka. Znam to z powodu, 

że jestem z tego klanu i w domu mówiliśmy. 

 

R1: Także ja znałem zawsze ten francuski i nie było takiego okresu, 

kiedy nie kojarzę, żebym nie znał naprawdę francuskiego. Ale mój 

„mother tounge” to jest malgaski oczywiście. Oczywiście francuski 

znam tak jak język ojczysty, nawet lepiej, dlatego, że ja się uczyłem 

przez całe życie w języku francuskim, tak? No przynajmniej do wieku 

19 lat. I w związku z tym, ja lepiej znam francuski pod kątem 

naukowym itd., ale… ale językiem moim ojczystym to jest malgaski. 

 

 Również nie dla wszystkich moich respondentów język rodzimy był językiem 

pierwszym. Niektórzy zaznaczali, iż pierwszym językiem jakiego się nauczyli był język 

europejski lub wehikularny język afrykański. 

 

R8: Mam dwa języki ojczyste. Jeden to luo a drugi to luya. 

AT: Dlaczego dwa? 

R8: Mój ojciec jest Luo a moja matka Luya, ale jeśli mówimy o języku 

ojczystym w kategoriach plemiennych to jest nim luo.(...) 

AT: A który język był twoim pierwszym językiem? 

R8: Moim pierwszym językiem był właściwie swahili. Mówiono do mnie 



 

głównie w swahili. (tłum. własne)163   

 Gdy moi respondenci opisywali języki wehikularne swoich krajów, zarówno 

afrykańskie jak i europejskie, używali takich określeń jak: „język funkcjonowania”, 

„język komunikacji”, „język edukacji”.  Jeden z moich respondentów użył bardzo 

obrazowej metafory opisując znaczenie języków wehikularnych: 

 

R3: Wiesz co, język suahili i język angielski to pozostało dla mnie jak 

nie wiem, swoja ręka, że wiesz, do póki mam to używam. Nie mam 

poczucia czy to jest dla mnie ważne czy nie. Nie wiem czy mocno 

potrzebuje czy nie. Chyba jak zabraknie wtedy mogę zacząć „kurde, 

coś mi brakuje”. Nie mam ręka, ale jak masz to się nie zastanawiasz. 

  

 Bardzo ciekawym aspektem, na który zwracali uwagę moi respondenci był fakt, 

iż poszczególne języki używane były do różnych sfer życia. Gdy języki rodzime były 

językami domowymi i obszar ich używania zamykał się w obrębie domu rodzinnego 

czy wioski, w przypadku języków wehikularnych i europejskich obszary 

funkcjonowania w tych językach zachodziły na siebie powodując czasem poczucie 

zagubienia. Wanda Leopold opisuje ten proces jako „przeskok” w inny język. „Od 

pewnego momentu biografii język ich dzieciństwa przestaje się poszerzać, nie nadążając 

za poszerzeniem się ich świata. Następuje więc przeskok na inny język, a nie równoległa 

nauka drugiego języka”164.  

 Takiego właśnie przeskoku doświadczają moi respondenci. Zwykle do poziomu 

szkoły podstawowej, o ile nie jest to prywatne szkoła z językiem nauczania 

europejskim, zajęcia prowadzone są w języku wehikularnym. Na wyższych poziomach 

następuje przeskok w język europejski, który od tej pory staje się językiem nauki, 

edukacji. Jeden z respondentów opisał swoje doświadzenia z przeskokiem w inny język 

w następuący sposób: 

                                                
163  R8: I have two mother tongues. One is Zulu and the other one is Luyia. 
        AT: Why two?                                                                                                                                            
R8: My father is Lua and my mother is Luyia but when you say mother tongue in terms of  tribe they   call 
me Luo. (...)                                                                                                                                                    
AT: So which language was like your firt language?                                                                                                      
R8: My first language is Swahili basically. They spoke to me mostly in Swahili. 
164 W. Leopold , O literaturze Czarnej Afryki, PIW, Warszawa 1973 str. 27 



 

 

 

 

 

R3: [W szkole podstawowej] Mieliśmy angielski i swahili jako 

odrębne przedmioty a reszta zajęć była w swahili. Kiedy poszedłem do 

szkoły średniej też mieliśmy angielski i swahili ale reszta przedmiotów 

była po angielsku. To wtedy ludzie zaczęli się gubić. Pamiętam jak 

zaśmiewałem się na lekcjach chemii, jak te wszystkie chemiczne 

pojęcia to była mieszkanka swahili i angielskiego. 

 

 Moi respondenci mówią też, że przez znajomość tylu języków, żadnego nie 

znają tak naprawdę dobrze. Jeden z respondentów powiedział, że gdy wraca do Afryki 

odwiedzić swoją rodzinę czasem miesza mu się język polski z językiem rodzimym.   

 Następnym poruszanym przez moich respondentów aspektem jest podział na 

języki o wysokim i niskim prestiżu. Znajomość języków europejskich wiąże się 

z prestiżem i przypisana jest wyższym klasom społecznym. 

 

R5: Brak znajomości angielskiego jest traktowana jako osoba 

niewykształcona, głupia, na niższym poziome życia. Więc w  każdym 

domu jest pilnowane, żeby dzieci mówiły po angielsku, nawet 

w niektórych domach, w których utrzymują się konserwatywne 

i arystokratyczne, to w ogóle nie mówią w tych językach, ale mówią 

tylko po angielsku. To jest prestiż przede wszystkim. 

 

R8: Ci bardziej zamożni ludzie używają raczej angielskiego niż 

swahili. Klasa średnia miesza angielski z swahili a biedni mówią 

głównie w swahili. Oczywiście są bogaci ludzie mówiący w swahili, 

ale sam status tego języka jest silnie związny ze edukacją. Im bardziej 

wykształceniu ludzie tym więcej używają angielskiego, z tym też wiąże 

się prestiż.(tłum.własne)165 

                                                
165  R8 More rich people tend to use more English then Swahili. The middle class is mixing and the 



 

 

 

 Większość moich respondentów twierdzi, że zbyt duża ilość języków jest 

problematyczna i rodzi podziały oraz zagubienie językowe. Moi rozmówcy często 

wskazywali na pozytywne strony lepszej znajomości języków europejskich. W tym 

miejscu warto przytoczyć przemyślenie kenijskiego pisarza Ngugi wa Thiongo, który 

stwierdził, że „Język jest najważniejszy dla kulturowej tożsamości jednostki, a Afrykanie 

tak długo jak będą wyrażali swoje najgłębsze myśli w językach europejskich, nigdy nie 

będą w stanie umocnić silnego sensu swojej osobowości.”166 

4.1.8 Określenia Afrykanów. 

 Moi rozmówcy, gdy pytałam wprost, mówili, iż nie ma żadnych cech wspólnych 

wszystkim Afrykanom, dodając: „oprócz koloru skóry”. Zaznaczali, że Afryka jest 

zróżnicowana pod każdym względem. 

 

R6: Ludzie zdają się myśleć, że Afryka jest jednorodna, albo muzyka 

afrykańska. Nie wiedzą nic o muzyce afrykańskiej. Afrykańska kultura. 

Nie ma czegoś takiego jak jedna afrykańska kultura. (tłum. własne)167 

 

 Jednak w trakcie wywiadów używali czasem generalizacji mówiąc, że typowo 

afrykańskie są „duże rodziny”, „bieda i bogactwo obok siebie” czy zamiłowanie do 

muzyki i sportu. Jeden z moich respondentów powiedział, że Afrykanie są „rozleniwieni 

przez słońce i marihuanę”. Analizując zarówno treść jak i formę wypowiedzi oraz 

resztę wywiadu, odniosłam wrażenie, iż respondent nie identyfikuje się z „tymi 

Afrykanami”, o których mówi, gdyż siebie przedstawiał jako pracowitego człowieka 

sukcesu. Moi rozmówcy zaznaczali, że będąc poza Afryką identyfikują się jako 

Afrykanie, ale tylko z powodu „perspektywy”, a będąc w swoim kraju nigdy by się tak 

                                                                                                                                          
poor speaks mostly Swahili. There are of course rich Swahili people but the status has something to do 
with school. The more educated people use more English and prestige with is now changing and it 
should change anyway. Some people see that speaking English is more prestigious than Swahili.” 

166  Ngugi wa Thiongo (James Ngugi), Homecoming Essays on African and Caribbean Literature, 
Culture and Politics, Heineman Educational Books, London 1972, s. 145 

167 R6: People tend to think that Africa is one thing or African music. They don’t know nothing 
about   African music. African culture. There is no such thing like one African culture.  



 

nie określili. Jeden z moich respondentów tłumacząc mi związek pomiędzy 

identyfikacją narodową, a panafrykańską dokonał porównania mówiąc, że Tanzańczyk 

do Afrykanina ma się tak jak Warszawiak do Polaka. 

4.1.9 Integracja. 

 Moi respondenci jako jeden z ważniejszych momentów przełomowych w swoim 

życiu zaznaczali przyjazd do Polski. Dla wszystkich z nich była to „wielka zmiana”, 

„nowy świat” i przede wszystkim „zmiana kulturowa”. Wszyscy moi respondenci 

jedyną drogę do sukcesu w nowym dla nich środowisku widzieli w integracji. Moi 

respondenci podkreślali, że są świadomi tego, że nigdy nie będą w pełni zintegrowani 

z polskim społeczeństwem, ze względu na kolor skóry. Nawet jeśli świetnie mówią po 

polsku, długo mieszkają w Polsce i założyli rodziny, zawsze będą postrzegani jako inni. 

Jeden z moich respondentów, mieszkający w Polsce od 28 lat, podniósł tę kwestię: 

 

R1: Tak. to jest kwestia integracji, według mnie, przede wszystkim. Ja 

mam dużo takiej zdolności dostosowania się do pewnych warunków.  

W związku z tym, oprócz mojej skóry, to pani by nie zauważyła, że… że 

jestem człowiekiem z zewnątrz, tak? Jakbym rozmawiał normalnie, czy 

tego, to raczej się tego tak nie czuje, bo ludzie, którzy myślą: „ale to 

sposób patrzenia, filozofia życia itd., to wszystko przecież, że tak 

powiem, w jakiś tam sposób wpływa, tak?, na sposób myślenia”. 

Myślę, że nie.. społeczeństwo kształtuje człowieka. 

 

 Kwestia „naśladowania” społeczeństwa oraz kształtowania człowieka przez 

nowe warunki pojawiła się w wypowiedziach kilku moich respondentów. 

 

R4 : Gdy jesteś w Rzymie, zachowuj się jak Rzymianie. Automatycznie 

kopiuje się zachowanie ludzi, z którymi się aktualnie przebywa. (…) 

Kiedy przyjechałem do Polski zmieniłem się. Na przykład sposób 

ubierania, w Afryce ubieram się inaczej. Nie chcę, żeby ludzie się ze 

mnie śmiali. Nikt tutaj nie nosi takich rzeczy. Pogoda tutaj nie jest 



 

odpowiednia dla takich materiałów i jasnych kolorów. Kopiuje się 

środowisko. (tłum. własne)168 

 Nawiązując do wypowiedzi cytowanego wyżej respondenta, moi rozmówcy 

zwracali również uwagę na różnice w ubiorze. Dla części z nich poważną zmianą 

okazała się różnica temperatury. Jeden z respondentów powiedział, że gdy podczas 

studiów technicznych musiał chodzić na budowę to nie mógł wytrzymać z zimna. Inna 

moja respondentka powiedziała, że odkąd mieszka w Polsce przestała zwracać uwagę 

na to czy wygląda „ładnie” bo priorytetem stało się ciepłe ubranie. Inni zwracali uwagę 

na styl ubierania się, a także na to, że w Afryce, nawet w mieście, często zdarzało im się 

chodzić bez butów, co w Polsce jest niewykonalne.  

 W wywiadach pojawiło się kilka razy pojęcie „typowego emigranta”.  „Typowi 

emigranci” są według moich rozmówców „niżem społecznym”, pracują jako 

„sprzątacze” lub wykonują inne „najgorsze roboty”, „nie potrafią się zintegrować”, są 

„biedni”, „nie radzą sobie”. Zaznaczali jednak, że nie zawsze jest to wina jednostki, 

czasem społeczeństwo nie potrafi stworzyć dobrych warunków do integracji. Moi 

respondenci nie określają się jako „typowi emigranci” ponieważ są wykształceni, 

odnieśli sukces, dobrze mówią po polsku. Jeden z respondentów powiedział, ze nie 

można patrzeć z sentymentem w przeszłość tylko docenić to co się posiada w nowym 

miejscu. Większość moich respondentów jednak zaznacza, iż ich poziom życia znacznie 

się polepszył, jeden z nich stwierdził, ze wykorzystał na 100% szansę daną mu przez 

życie. Szczególnie starsi respondenci zaznaczali, że Polska „dała im bardzo dużo”, 

jeden z nich stwierdził, ze teraz w Polsce jest „najpiękniejszy okres życia”. 

4.1.10 Tożsamość osobista. 

 Poprzez kategorię „tożsamość osobista” rozumiem indywidualną, jednostkową 

tożsamość moich respondentów. Analizowałam wszelkie odwoływania się do 

doświadczenia międzykulturowego, refleksje i przemyślenia na temat ich życia oraz 

poczucia odrębności w warunkach migracji i sposobów radzenia sobie z nim. Analiza 
                                                
168  R4 : When in Rome, do as the Romans do. You are automatically copy behaviors of people 

where you currently stay. (…) When I came to Poland I have changed. The way I wear because in 
Africa we have some dressings. I don’t want people laughing at me. Nobody is wearing such things 
here. The weather here doesn’t allow for those materials and light colors. You are copying 
environment 



 

tej kategorii jest również niejako wstępem do końcowych wniosków mojej pracy 

dotyczących strategii tożsamościowych moich respondentów. 

 Respondenci, którzy przyjechali do Polski przed rokiem 1989 wspominają, że 

gdy przyjechali do Polski czuli się bardziej kompetentni od swoich rówieśników. 

W szkołach średnich lub na uniwersytetach uczyli się o gospodarce kapitalistycznej 

i byli bardzo zdziwieni zupełnie innym programem nauczania na polskich 

uniwersytetach. Przewagę dawała też znajomość języków obcych, która w ówczesnych 

czasach nie była powszechna nawet wśród studentów. Jeden z respondentów  przytoczył 

wydarzenie, gdy na zajęciach z socjologii streszczał studentom i prowadzącemu książkę 

wydana w języku francuskim, która nie dość, że nie była przetłumaczona na polski, to 

jeszcze zabroniona przez cenzurę. Młodsi respondenci również zaznaczają, iż 

znajomość kilku języków wyróżnia ich wśród znajomych Polaków. 

 Innym aspektem, o którym wspominali respondenci jest ich odmienny wygląd, 

który powodował zarówno negatywne jak i pozytywne reakcje. Wszyscy moi 

respondenci spotkali się z mniejszymi lub większymi przejawami rasizmu. Dwa 

przypadki dotyczyły sprzeciwu rodziców Polek, z którymi spotykali się moi 

respondenci. Inne sytuacje, o których mówili moi rozmówcy dotyczyły docinek 

i komentarzy w miejscach publicznych. Moi respondenci opisując te wydarzenia 

mówią, że na początku ich pobytu w Polsce byli tym zdziwieni, szczególnie, że 

w dwóch przypadkach nieprzyjemne sytuacje spotkały ich w kościołach podczas 

uczestnictwa w mszy świętej. Moją respondentkę starsza pani nazwała „diabłem”, a gdy 

mój respondent po raz pierwszy poszedł do kościoła w Polsce ludzie odsunęli się od 

niego na odległość co najmniej jednego metra. Moi rozmówcy mówią jednak, że nie 

przejmują się takimi przypadkami. Respondentka stwierdziła, że trzeba się na to 

uodpornić i zrozumieć, że ludzie, którzy tak się zachowują prawdopodobnie nigdy nie 

wyjechali z Polski. Egzotyczny wygląd może być również odbierany pozytywnie. 

Rozmówcy płci męskiej zaznaczali, że zawsze budzili zainteresowanie wśród kobiet, co 

bardzo im pochlebiało. Czasem jednak zainteresowanie było aż zbyt duże. Jeden 

wspominał, jak podczas pobytu w szkole języka polskiego w Łodzi do jego pokoju w 

akademiku wpadła bez pukania dziewczyna, mówiąc, że jeszcze nigdy nie współżyła z 

czarnoskórym mężczyzną i chciałaby zrobić to właśnie z nim. Ogólnie jednak 

mężczyźni byli zadowoleni z zainteresowania kobiet. 



 

 Pewne poczucie wyższości, które mogłam wywnioskować zarówno z treści jak 

i formy wypowiedzi respondentów dotyczyło również szerszego spektrum doświadczeń 

życiowych.   

 

 

 

R1: Ja… ponieważ ja jestem człowiekiem, który zna bardzo dobrze… 

no nie wiem… kraje biedne, kraje bardzo bogate,bo bardzo dużo 

bywam na Zachodzie, tak? Z racji mojej pracy itd. Znam bardzo 

dobrze mentalność w Polsce, myślę. To ja mam naprawdę bardzo 

szeroki wachlarz, powiedzmy, tej wiedzy, aby oceniać wszelakie 

zjawiska i socjologiczne i ekonomiczne itd. I zachowania, bo człowiek, 

który w Polsce się urodził i zawsze tu funkcjonował  To będzie umiał 

tylko i wyłącznie funkcjonować w warunkach polskich.  

 

 Z powodu doświadczeń międzykulturowych moi respondenci oceniali siebie 

jako osoby zdolne do obiektywnych sądów oraz zauważające pewne sprawy i procesy 

lepiej, niż osoby funkcjonujące tylko w jednej kulturze. Jeden z respondentów określił 

ludzi, którzy całe swoje życie są tylko w jednym kraju jako „roszczeniowych” 

i „agresywnych”.  

 

R10: Myślę, że tak, znaczy bez jakieś tam fałszywej skromności, tak? 

Ale rzeczywiście… ja dosyć młodo już zacząłem dokonywać takich 

analiz porównawczych. Jeszcze nie wiedząc co to jest analiza i co to 

jest porównanie. 

  

 Moi respondenci odwoływali się do swojej przeszłości, mówiąc, że często 

dokonują porównań do swoich znajomych z Afryki, zastanawiając się, jakby potoczyło 

się ich życie, gdyby nie wyjechali do Polski. Konkludują te przemyślenia na korzyść 

wyjazdu. Są dumni z tego, co osiągnęli, głównie z sukcesów edukacyjnych oraz 

wyższego poziomu materialnego.  

 W refleksjach respondentów nad swoim życiem wyróżniają się stwierdzenia, że 



 

są „ponad” kulturami lub „obok” nich. Potrafią spojrzeć zarówno na swój kraj jak i na 

Polskę niejako „z góry” lub „z boku”. Niektórzy respondenci mówią, że w żadnym 

miejscu nie czują się jak w domu, są w pewnym sensie „zawieszeni pomiędzy” dwoma 

kulturami. „R10: Tak jakby mam większy stopień integracji ze światem, to znaczy, że 

czuję się sąsiadem świata.” 

 Jeden z moich respondentów tłumacząc mi swoje odczucia narysował trójkąt, 

wierzchołki przy jego podstawie opisując „Ghana” oraz „Polska”, a na trzecim 

wierzchołku rysując schematyczne gniazdo. Opisał to w taki sposób: 

 

R5: To jest gniazdko moje. Tu znalazłem miejsce. Gniazdko, czyli 

Polska. Przyjechałem … z Ghany. Do Polski. Nie mam dokąd iść, nie 

mam dokąd wracać, więc założyłem gniazdko tu, jak bocian. 

 

4.2. Wnioski. Afrykańska tożsamość w warunkach migracji. 

 Imigranci afrykańscy, z którymi rozmawiałam, świadomie tworzą swoją 

tożsamość. Konstruują ją w wyniku swoich międzykulturowych doświadczeń. 

Sprzeciwiają się wobec tradycyjnym tożsamościom, narzucanym przez miejsce 

urodzenia i pochodzenie. Tożsamość jest dla nich wyborem, który dokonują ze 

względów pragmatycznych. Dlatego odrzucają identyfikacje plemienną rozumianą 

przez nich jako przeżytek, jednocześnie coraz chętniej identyfikując się z państwami 

narodowymi.  

 Moi respondenci z powodu doświadczeń migracyjnych spotykają się wciąż z 

nowymi wyzwaniami i są zmuszeni na nowo redefiniować pojęcie tożsamości169. 

Pytanie „Kim jesteś?” zadawane jest im również prawie na każdym kroku, odkąd 

zamieszkali w Polsce. 

 Odczuwają pewne niedogodności wynikające z faktu uczestnictwa w kilku 

kulturach. Nie jest im łatwo wyodrębnić i zdefiniować czym są tradycyjne kultury 

afrykańskie, gdyż są świadomi silnych wpływów kolonialnych. Doświadczają również 

pewnego zagubienia językowego, co trafnie ujęła Jolanta Kociuba zaznaczając, iż 
                                                
169 Por. A. Giddens, Nowoczesność i tożsamość, PWN, Warszawa 2010 



 

„Budowanie własnej tożsamości na rozdrożu kultur, a często na <<zbudowaniu domu w 

języku>>, <<zadomowieniu w kilku językach świata>> czyli w kilku światach, wiąże 

się z <<nierozstrzygalnością znaczenia słów i niespełnieniem komunikacyjnym>>”170  

 Jednak wśród ich własnych opinii i odczuć dominuje poczucie lepszej 

kompetencji kulturowej, szerszych horyzontów, umiejętności obiektywnego spojrzenia 

na procesy społeczne. Czują się „ponad światem” i „sąsiadami świata”.  Moich 

respondentów cechuje wysoka samorefleksyjność.  

 Strategią przyjmowaną w warunkach migracji jest integracja, która rozumiana 

jest przez moich respondentów jako jedyna gwarancja sukcesu. Pojęcie sukcesu 

rozumiane jest w typowo „zachodni” sposób, jako kariera zawodowa i dobre warunki 

materialne. Na pierwsze miejsce w hierarchii wartości wysuwa się edukacja, jako 

jedyna droga do osiągnięcia tych celów. Świadomość tego, iż zawsze będą się 

wyróżniać z powodu koloru skóry, motywuje do większej integracji w tych aspektach, 

które mogą być przez nich kontrolowane. 

 Tożsamość osobista moich respondentów jest wielokulturowa, uczestniczą w co 

najmniej dwóch różnych kulturach. W zależności od okoliczności są w stanie 

„aktywować” różne tożsamości171. Swoją tożsamość tworzą indywidualnie, czerpiąc ze 

swoich doświadczeń, tworząc własną, indywidualną mozaikę tożsamościową.  

 

                                                
170  J. Kociuba, Nowoczesna tożsamość – jednokulturowa czy wielokulturowa?, s. 235 [w:] Stałość  

i zmienność tożsamości, Wydawnictwo KUL, Lublin 2010  
171 E. Budakowska, Współczesne migracje a nowe wyzwania wobec identyfikacji narodowo-

kulturowej. [w]: Tożsamość bez granic. Współczesne wyzwania, Wydawnictwo Uniwersytetu 
Warszawskiego, Warszawa 2005, s. 51 



 

Zakończenie 

 Doświadczenie migracji ma zasadniczy wpływ zarówno na tożsamość 

jednostkową osób migrujących jak i na społeczeństwo przyjmujące. Współcześnie 

migrantów postrzega się jako aktorów społecznych współkreujących rzeczywistość 

społeczną172. Jednocześnie migracja międzykulturowa może powodować 

ukierunkowanie się imigrantów na tożsamość osobistą, w obrębie której integrują 

tożsamości zbiorowe krajów, w których funkcjonują.   

 Imigranci z krajów afrykańskich są w Polsce mniejszością nieliczną, ale jedną z 

najbardziej widocznych ze względu na wizualną odmienność. Właśnie z powodu  

odmienności zarówno fizycznej jak i kulturowej uważam, że refleksja nad tożsamością 

afrykańską w warunkach migracji jest nie tylko kwestią ciekawą poznawczo dla 

badacza, ale także jednym z istotniejszych zagadnień w odniesieniu do ruchów 

migracyjnymi we współczesnym świecie. 

 Oczywiście z racji niewielkiej próby oraz specyfiki respondentów, wniosków z 

moich badań nie sposób uogólnić do całej zbiorowości imigrantów afrykańskich  w 

krajach europejskich czy nawet w Polsce. Sądzę jednak, iż nawet przy tak niewielkiej 

liczbie badanych można zaobserwować proces konstruowania tożsamości oparty o 

różnorodne kulturowo doświadczenia. Zgadzam się z Elżbietą Budakowską,  która 

uważa, że „wielorakie tożsamości zbiorowe migrantów winny stać się szczególnie 

przedmiotem pogłębionych badań, aby lepiej rozumieć naturę współczesnego 

pluralizmu klulturowego, kształtowanego wskutek migracji, i jego wpływu na wybory 

identyfikacyjne173.” 

 Podczas moich badań musiałam dotrzeć do osobistych przeżyć i przemyśleń 

moich rozmówców. Kierowałam się wskazówką, iż „rozumienie człowieka nie zależy od 

tego, ile o nim wiemy, lecz od tego, na ile głęboko potrafimy wniknąć w jego 

subiektywny świat, świat jego znaczeń174.” Nie zawsze było to dla mnie zadaniem 

prostym. Jednak sytuacje, w których respondenci otwierali się przede mną tłumacząc 
                                                
172  E. Budakowska, Współczesne migracje a nowe wyzwania wobec identyfikacji narodowo-

kulturowej. [w]: Tożsamość bez granic. Współczesne wyzwania, Wydawnictwo Uniwersytetu 
Warszawskiego, Warszawa 2005, s. 60 

173  Tamże, s. 52 
174 M. Straś-Romanowska, Główne idee teoretyczne i metodologiczne  psychologii personalistyczno-

egzystencjalnej jako dyscypliny humanistycznej, s.30 [w:] M. Straś-Romanowska red., Na tropach 
psychologii jako dyscypliny humanistycznej, PWN, Warszawa 1995 



 

swoje przemyślenia i zachowania były niezwykle cenne. Dzięki temu, mogłam 

zidentyfikować oraz zrozumieć procesy kształtowania się strategii tożsamościwych. 

 Po przeprowadzonej analizie znamienny i zastanawiający wydaje się szczególnie 

jeden aspekt stworzonej na podstawie moich badań, definicji tożsamości afrykańskiej w 

warunkach migracji: przy jednoczesnym postrzeganiu integracji z nowym 

środowiskiem, jako najlepszej drogi do sukcesu życiowego, w wypowiedziach moich 

respondentów można odczytać pewne poczucie samotności oraz braku przynależności 

do konkretnej kultury.  

 Czy taki właśnie jest obraz współczesnego imigranta afrykańskiego? W czasie 

moich badań wyłoniło się wiele nowych, wartych dokładniejszego przyjrzenia się 

aspektów. Każda zanalizowana przeze mnie w niniejszej pracy kategoria warta jest 

głębszego zainteresowania  poznawczego i może być centralnym punktem niezależnych 

badań i dociekań naukowych. Tematyka tożsamości jest jednak moim zdaniem jednym 

z kluczowych obszarów refleksji, pozwalającym nam, zarówno jako badaczom 

społeczeństw jak i jednostkom funkcjonującym w nich, na zrozumienie nie tylko 

Innych, ale i samych siebie. 
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